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Zji.7d rady naczelnu) Zw. Harcerstwa Polskiego. Historyczny moment uwiecznimy na płótnie.

WARSZAWA, ((Pat). Dziś o b ra d o ­
wał w lokalu PU W F. zjazd rady  n a ­
czelnej Związku H arcers tw a Polskie 
go O bradom  zjazdu przewodniczył 
wojewoda Grażyński, p rzew odniczą­
cy ZHP. Obecni byli p rzeds taw ien ie  
m in isterstw a WiR. i 0 P .  i PW  i WF. 
oraz delegaci poszczególnych oddzia­
łów i członkowie rady  naczelnej. Po 
rządek obrad przew idywał n as tęp u ją ­
ce sprawy: spraw ozdanie roczne, spra 
wa budżetu, spraw a uchwalenia n o ­

wego sta tu tu  ZHP. Ze złożonego spra 
wozdania "wynika, że harcerstw o w 
roku  spraw ozdaw czym  znacznie po 
większyło swoje szeregi i poziom w y­
chów awczo-ideowy również podniósł 
się. W ojew oda G rażyński mówił o 
p racach  harcerstw a na odcinku mię 
dzynarodow ym  i o p racach  i zada­
niach naczelnictwa ZHP.

I

Następny zjazd rad y  naczelnej 
ZHP. odbędzie się 10 m aja  w Wilnie

Świat urzędniczy Francji 
przeciwko 

dekretem oszczędnościowym.
I?dno0niowy strajkNa dziś ogłoszone

Manifestacja urr^aników
PARYŻ, (Pat). W  20 m iastach  i 

m iasteczkach F ranc ji  odbyły się m ani 
les tac je  urzędników' przeciwrko dekre 
tom oszczędnościowym rządu. 0  
większych m anifestacjach  donoszą z 
Nancy, Rouen, Havre, Lille, Marsylji 
O rganizowano pochody, poczem d e le ­
gacje składały uchw ały  J rotestacyjne 
na  ręce prefektów' i podprefektów  
Dziś we wszystkich b iu rach  państw o­
wych i zarządach  użyteczności pub li­
cznej m a być zorganizow any l-godzin 
ny s tra jk  protestacj-jny.

Poczinwcy i nauczyciele.
PARYŻ, (Pat). Federacja  p racow ­

ników pocztowych wydała k o m u n i ­
kat, w k tó rym  podtrzym uje  swoje 
dotychczasowe w ezwanie w sprawne

Sensacyjne wykrycie
mieszkania Trockiego poa łaryżem.

PARYŻ, (PAT)* —  D zien nik i dzisiejszo  
podały w iadom ość o  w ykryciu  „p o b liżu  Pa 
ryża m ieszkania byłego kom isarza sow ieck ie  
go L w a T rockiego. Od kilku m iesięcy uwa 
gę m ieszkańców  Barbusson w pobliżu  Fon- 
tfciueblou zw racało dziw ue zachow ania  sie  
lokatorów  w illi K erm onique. M ówiono, że 
w  dom u tym  m ieszka 7 osób, z których je ­
dynie dw ie w ychodzą na zew nątrz. L okato­
rzy w illi n igdy nie otrzym yw ali korespon  
dencji (lrogą norm alną, lecz codzienn ie pod 
w ieczór przybyw ał goniec na m otocyklu  
przynosząc listy  i przesyłk i. W  ubiegły  
czw artek goniec ten został zatrzym any przez 
2 żandarm ów , którzy zażądali w yleg ilym o  
w ania się, jadnak goniec odm ów ił pokazania  
dow odu tożsam ości Sk ierow ano go do naj 
bliższego biura po licyjn ego  i stw ierdzono, 
że n iesie  dużo korespondencji przeznaczonej 
dla w ilii K erm oniqne. Żandarmi pow iadom i 
li o odkryciu w ładze śledcze, które zarządzi 
ty b llzsze zbadanie spraw y, przypuszczały  
Dowiem , ź s  w w illi ukryw a się banda szp ie­
gow ska D elegow ano na m iejsce żandarm er  
je  z prokuratorem  na czele. O ioezono w illę

i po d łuższej pertraktacji w puszezono przed  
staw ic ieli w ładz do wnętrza. W  w illi znajdo  
wato się  6 osób: dw ie służące N iem ki, dwaj 
sekretarze, z których jeden Poiaka, drugi Nie 
m ieć oraz w łaścicielk a  m ieszkania. Na pierw  
szem  piętrzę przy biurku siedzia ł m ężczyzna  
m ający przy sob ie dwa duże rew olw ery. Za 
pytany przez prokuratora kiui jest, przedsla  
w ił się  jako Soedoff, prokurator jednak roz 
poznał w nim  byłego kom isarza sow ieck ie  
go, L w a T rockiego. W ów czas rzekom o Sor 
doff, n ie  ukryw ając sw ojej tożsam ości, o ś ­
w iadczy), że  fak tyczn ie  jest byłym  kom isa­
rzem  Trockim  i okazał prokuratorow i pasz  
port, w ystaw iony w  grudnia 1933 r. wraz  
z upow ażnien iem  francusk iego m inisterstw a  
spraw w ew nętrznych do przebyw ania w d e­
partam entach Seine et Marne. T rocki o ś ­
w iadczy ł przytem , że zm uszony byt do ukry 
w ania się  w obaw ie przed zem stą bialogw ar  
dzistów . Wiobcc stw ierdzenia prawidłow ości 
dokum entu w ładze prokuratorsk ie w ycofały  
się  z w illi i zan iechały  dalszej akeji. Całe 
zdarzenie w yw oła ło  w Paryżu zrozum iałą  
sensację.

Sprawa Stawiskiego

Odnaleziono resztą czeków.
PARYŻ, (Pat). W  aferze S taw i­

skiego osiągnięto k rok  naprzód. Wczo 
ra j  odnaleziono resztą czeków w ysta­
w ionych przez oszusta. Czeki te z n a . 
leziono w m ieszkaniu  rodziców Sia- 
w iskiego. Opiew ają one na  nazwisko 
deputow anego B onnaurea  na  frs. 
500.000 oraz byłego deputowanego 
Boyera na różne kw oty  w ogólnej su 
mie frs. 3.825.000. Tym sposobem w

Ankieta ..Kuriera Porannego 
w  s p r a w a c h  p o i s K O - l i t e w s k lc h

W e  w czo ra jsz y m  n ied z ie ln y m  n u m erz e  
. .K u r je ra  Po rannego*1 ro z p o cz y n a  na  p o d ­
staw ie  p rz ep ro w a d z o n e j  a n k ie ty  cykl  re p o r  
laży k o re sp o n d e n t  w i leńsk i  tego p ism a  p. 
red. Bolesław W it-Św ięeicki  n a  tem a t  sp ra w  
polsko-l i tewskich .

Z aczyna  an k ie tę  p. sen. W ito ld  Abramo- 
"Ócz, m ó w iąc  o genezie  t. zw. sp o ru  wile-:\ 
sl iego. Jest  to d o p ie ro  p ierw sza  część w y  nu 
rzeń p, sen. A bram ow icza .

R ed ak c ja  ,/K urjera  P o r a n n e g o 1* poprze- 
•La  an k ie tę  k ró tk im  w stępem , w k tó ry m  
naznacza  ak tu a ln o ść  sp ra w  po lsko  — l i tew ­
skich.

Premjer bułgarski 
w Londynie.

LONtDYtN\ (Pat). Dziś po południu  
(ybyła do L ondynu delegacja bu ł­

garska z p rem jerem  bułgarsk im  Mu- 
szanowem na czele. Delegacja spo- 

Z1 Wa się zawrzeć w Londynie p o ro ­
zumienie z bry ty jsk im i posiadaczami 
POW(j*Jea n ych pożyczek bułgarsk ich i
UZy: a,: z£’°dę na konwersję  tych oBJigacyj.

posiadaniu  władz sądowych znajdują  
się wszystkie czeki, jak ie  wystawił 
Stawiski.

Skonfrontow any z dyrek to rem  
han k u  Salomonem redak to r  D ubarry  
Ziiprzeczył, 'akoby go szantażował. 
Bankier Salomon złożył dokum enty  
świadczące o kam pan jt  p rasow ej zor­
ganizow anej przeciwko jego osobie 
przez Dubarryego.

P r z e n i e s i e n i e  
Czeluskin® wcó w dc W sH.n.

MOSKWA, (PAT). —  W edług ostatn ich  
don iesień , z W ankarem  do W ellcn przyw ie­
zion o  fi" rozb itków  C zeluskina, z czego 4(> 
na psich zaprzęgach a 14 sam olotam i. Z po 
śród pozostałych 30 zostan ie  w yslanyeh sa  
m obilam i z pow odu ziego stanu zdrowia. 
Loty z W ankarem  dp \Vel!--n od wczoraj 
przerw ano z pow odu śn ieżycy.

Prof. Schmidt choruje.
MOSKWA. (PAT). —  Od prpf. Schm idta  

otrzym ano depeszę z N oine z pod ziękow a­
niem  dła l-ządu sow ieck iego  za /a tu n ek . —  
P rofesor ośw iadczył, że  będzie m usiał m ie­
siąc przeleżeć w szpitalu  Agencja Tass d" 
nosi, że prof. Schm idt w ciągu dnia j  -st przy 
toniny, w nocy zaś b iedzi w m alignie.

Skazanie na śmierć 
4 sowieckich ofcerów.

Jak donoszą z K ijow a, w ojskow y sąd w 
Scbuslopołu skazał na śm ierć czterech so ­
w ieck ich  oficerów  z:t ukraiński ..separatyzm**

Skazano na śinierj;tt kom endanta krążow  
uika „Czerwony Kaukaz** —  W aszczenkę, 
dw óch dow ódców  plutonu D aw idcnkę i Bo- 
gajeia oraz lotn ika Łuhienkę.

Pozatem  17 oskarżonych zasądzono na 
zesłan ie  od 5 do 10 lat.

pro testu  pizeciwko dekretom  oszczę- 
dniosciowym i apeluje do swoich 
członków ,\aby zachowali zim ną krew 
i unikali incydentów z publicznością 
w czasie 1-godzinnego s tra jku  n azn a ­
czonego na poniedziałek.

Minister poczt i telegrafu oświad 
czył delegacji urzędników  centrali tń- 
Iegraficznej dom agającej się uw o l­
nienia dwmeb aresztow anych kole­
gów, że spraw a ta nie zależy od ni-*- 
S °-

Federac ja  generalna nauczycieli 
poolanowiła przyłączyć1 się do p ro te ­
stu przeciwko dekretom  oszczędnoś- 
ciow-ym oraz wezwała do uchwalenia 
odpowiednich rezolucji w zakładach  
naukow ych i do przybycia na m an ife­
stację przed ratuszem. Do akcji p r o ­
testacyjnej przyłączyło sic s tow arzy­
szenie dyrek io iów  i dyrek torek  szkół.

Z n ak o m ity  m a la rz  jap o ń s k i  Mutsuo Cera i 
uwieczn ił  na  p łó tn ie  h is to ry cz n y  m o m en t  
po d p isy w a n ia  przez  p rzeds taw ic ie l i  Jap o n j i  
i r ep rezen tan tów ' M andżuko  ak tu ,  s tw a rza

jącego n ieza leżne  p a ń s tw a  M andżuko
Na zdjęciu -Mutsuo Ceraa wr swej p raco w n i  

p rzed  w y k a ń c z a n y m  obrazem .

Straszliwy wypadek 
santuehojowy pod Radomiem.

Śmierć Rueckera i tego luny.
espondenta z U arszazuyj.(Telefonem od wtasnego ko

Dziś po południu miała miejsce 
wstrząsająca katastrofa sam ochodo­
wa pod Radomiem.

YV sam ochodzie należącym  do 
przedstawiciela „I. K. C.“ w W arsza­
wie red. Konrada YVrzosa jeehali: za­
stępca naez. wydz. prasowego M. S. Z. 
dr. Emil Rueeker, jego żona oraz red. 
YYTrzos, który prowadził auto

Na 26 km. przed Radomiem minio 
dawanych sygnałów przez red. Wrzo 
sa jechała wprost pod auto rowerzyst-

* *

Znów w s t rz ą s a ją c a  k a ta s t r o f a  s a m o c h o ­
d o w a  poc iągnęła  za  sobą  śm ie rć  młodego, 
zdo lnego  i już  zas łużonego  p ra c o w n ik a  w 
służbie  państwow-ej. S. p. E m il  Rueoker za j ­
m o w a ł  o s ta tn io  s lanowusko zas tępcy  naczel  
n ik a  w y dz ia łu  p ra so w eg o  w  Min. S p r  Zagr. 
Kto zna sk o m p l ik o w an y  i su b te ln y  m echa  
n iz m  p ra c y  tego dz ia łu  po l ityk i  zag ra n ic z ­
ne j,  ten  z ro zu m ie  ja k  in ten sy w n y  i gorący  
o k re s  tej  p ra cy  p rz y p a d ł  w u dz ia le  z m a r ­
łem u, k tó ry  b ą d ź  j a k o  a t t a c h e  p ra so w y  poi 
sk ie j  delegacji  na  -Konferencję R o zb ro jen io  
w ą  o raz  n a  Sesje Rady i Z g ro m ad zen ia  Ligi 
w  Genewie , b ądź  j ak o  uczes tn ik  b e r l iń sk ie  
go p o ro z u m ien ia  po lsko-n iem ieck iego  w dzie 
dż in ie  p ra sy  i p ro p a g a n d y  sta le  zn a jd o w a ł  
się w c en t ru m  najlruidniejszych dz ia łań  p o ­
l i tycznych  swego resor tu .

P rzed  ob jęc iem  o s ta tn io  z a jm o w an eg o  
s tan o w isk a  ś. p. R ueeker  p ra co w a ł  bezpo

Za r o (ncść — wskŁże 
morderców Prince’a.

PARYŻ, (PAT). —  Sędzia śledczy w Di 
jon otrzym ał p ism o od jednego z uw ięzto- 
nycli, w którym  ośw iadcza on gotow ość u- 
dzielen ia  w skazów ek eo do w ykrycia  isto t­
nych spraw ców  m ordersiw a radcy Prince*a 
pod w arunkiem , że zo sta n i- w ypuszczony  
ua w olność.

Samobójstwo adwołc&ta 
w i g i e r s k i e g o

PARYŻ, (PAT). —  W  dniu 8 kw ietnia rh. 
popełn ił sam obójstw o w jednym  z hoteli ni 
cejsk ich  adw okat w ęgiersk i K aroly Kovacz.

M ówiono, że sam obójstw o nastąpiło wsku  
tek przegranej przez denata w iększej sum y  
w M onie Carlo. Obecnie w yjaśn iono , że  kry 
tycznego dnia K ovaezown w B udapeszcie o t­
rzym ała z N icei telefon . K ovaez te lefonow ał, 
że pragnie w rócić do B udapesztu, poczem  
nastąp iło  k ilka n ieartykułow anych  dźw ię­
ków . ,Kovaezor,a m iała w rażenie, że ktoś 
rzucił aparat na ziem ię. W iedziono ziem  
przeczuciem , zatelefon ow ała  do policji, n lcej 
sk iej, która udała się  na m iejsce  i zastała  
K ovu,za w w annnie z przeeiętem i żyłam i. — 
Itaw at on jeszcze słabe oznaki życia  i n a ­
stępnego dnia zniart. Ż agadkowem i okoiicz  
nościam i w jakich nastąpiła  śm ierć Kovacza, 
zain teresow ały  się  w ładze w ęgiersk ie. Stw ier  
dziły  one, że adw okat K ovacz w yjeżdżał ezę  
sto  do Paryża w 'm ieniu  posiadaczy bonów  
w ęgiersk ieh . O rjentow ał się  on św ietn ie  w 
oszustw ach  bandy Staw iskiego. Z achodzi tu 
uzasadnione podejrzen ie zbrodni.

ka. W oslatnini m om encie red. YYi zos 
skręcił na prawo, zgodnie z obowiązu  
jąeeini przepisami i zaham ował auto 
na miejscu. Wskutek powstałego stąd 
wstrząsu pękła kierownica, a wszys 
cy jadący z impetem wypadli na szo 
s ę .

Naez. Rueeker i jego żona ponieśli 
śmierć na miejscu, zaś red. W rzos zo ­
stał ciężko ranny, odnosząc zgmece 
nie klatki pieasiow ej i złamanie reki. 
Red. YYrzosa ąawiezicmo do szpitala 
św. Kazimierza w Radomiu.

t *

ś red n io  w  prasie.  W  ciągu k i lk u  lat  reda  
gowa),  „B al t ische  Presse** w Gdańsku ,  organ  
m a ją c y  n a  celu po zy sk iw an ie  N iem ców  tam  
te jszych d la  w sp ó łp racy  z Po lską .  W  tym że 
czasie, z a jm u ją c  się ca ło k sz ta ł te m  sp ra w  bał  
tyck ich  d ru k o w a ł  w czasop ism acn  polskich 
d łuższe  s tu d ja  z tej dz iedziny, (m. in. o poli 
tyce  zag rań .  L itw y w „P ize g ląd z ie  W spół-  
czesnym**), w y d a w a ł  po  n iem ieck u  a lm a ­
na ch  ba łtyck i  („Balfisches J a h rb u ch * ) ,  oraz  
w s p ó łp ra co w a ł  z codz ien n ą  p r a s ą  polską .  Na 
szym  c zy te ln ik o m  n ie  b y ł  ró w n ież  o bcym  
ś. p. Rueeker.  W  r. i928 i 29 d ru k o w a n -  
śm.r k i lk a  jego  a r ty k u łó w  w s p ra w a c h  n ie ­
mieck ich .  P odczas  sw ej dz ia ła lnośc i  w Gdan 
sk u  p o zo s taw ał  z n a m i  w  b l isk im  k o n ta k c ;e 
w  dz iedzin ie  w sp ó ln y ch  z a in te re so w a ń  b a ł ­
tyckich.

Poch o d z ił  z ro d z in y  a u s i r ja c k ic h  N iem ­
ców i m ó w ił  po  p o lsk u  jeszcze z w y r a ź ­
n y m  ak ce n te m  c u d zo m iem sk im ,  lecz z Pol 
ską  b y ł  już  z rośn ię ty  do  n a jg łębszych  s t ru n  
swej duszy. Ł ąc zą c  w sze ch s tro n n e  w ykszta ł  
cenie  i o czy tan ie  (znał ezp ed ite  g łówne j ę ­
zyki eu rope jsk ie )  z dużem i zdo lnośc iam i i 
w y so k ą  k u l tu r ą  osob is tą  by i  b a rd zo  poważ 
n ą  i c en io n ą  silą w swoim zawodzie

Niżej podp isahego  łączyły ze z m a r h m  
w sp ó ln e  z a in te re so w a n ia  o raz  s to su n k i  ko 
leżeńs tw a  i p rzy jaźn i .  W s t r z ą s a ją c a  jego 
śmierć  p rzy tłacza  c iężkiem b rzem ien iem  sm u t  
k u  i żalu .  P r z y p o m in a  o inne j  dacie,  z p rzed  
k i lk u  laty, k iedy  w  jes ien n y  w ieczór  nadesz  
ia p o d o b n a  w iad o m o ść  o k a ta s t ro f ie  s a m o ­
chodow ej ,  w  k tó re j  zg iną ł  n ieo d ża ło w an y  
ś. p. S tan is ław  Zaćwilichowski.

O baj  pad li  o f ia rą  złego zw ycza ju  p row a  
d zen ia  sa m o ch o d u  przez  n iedośw iadczonych  
k ierow ców -pasażerów1.

T estls.

P R Z Y P O M N I E N I E
FARBISRM , PRALNI 

CHEMICZNEJ i GREMPLARN1

„EXPRr:SS“
Wilno, Wielka 31. tel. 17-00
SEZON WIOSENNY
SIĘ R O Z P O C Z Ą Ł ! — Ceny zniżone!

Proszę s ię  przekonać ! 
Prasowanie  ubrań i gremplownnie m a­

teria łów na Doczclf«niu.

Posietizenfe Rady Naez. Stronnictwa
Narodcwegt.

(Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy)- 
W czora j w W arszawie odbyło się m om  na terenie ,Stronnictwa, 

posiedzenie Rady Naczelnej Stron- Referat polityczny wygłosił Ro- 
n ictwą Narodowego, na k tó rem  om a m an  Dmowski, sprawy gospodarcze 
wiano spraw y organizacyjne oraz om aw iał pos. Rybarski. 
kwesije zapobieżenia dalszym rozła-

Podrół H tlera.
•BERLIN, (Pat). Kanclerz Hitler 

na pokładzie pancern ika  Deutschland 
wyjechał w k ierunku  wybrzeży za ­
chodniej Norwegji. W czasie po d ró ­
ży Hitler nie opuszcza pokładu. K a n ­
clerzowi towarzyszą mini.ster Reich- 

- swehry generał Blomberg i ozef d o ­
wództwa m ary n a rk i  adm ira ł  Raeder. 
Podróż ta jest pierwszą od objęcia 
władzy Hitlera poza granice Rzeszy.

Powodźenifc tilmu Kiepury 
w Niemczech

LIPSK, (Pat(. Nowy film Kiepury 
„Mein Herz ru f t  nach  D ir“ cieszy si4 
w Niemczech środkow ych olbrzy- 
miem powodzeniem, a p rem jery  f i l ­
mu stają się m anifestacjam i na cześć 
śpiewaka. Prasa  niem iecka podkre­
śla, że Kiepura jest obecnie 'W Niem 
czech najpopularniejszymi tenorem.

Wystawa malarstwa 
łotewskiego w Moskwie
MOSKWA, (Pat). W  początkach  

m aja  W. O. K. S. organizuje w Mo­
skwie wystawę współczesnego m alar 
sfwa łotewskiego. W ystaw ione zosta­
ną obrazy,' rysunki i rzeźbv, ogółem 
ponad  30b eksponatów.

Wizyta przt-dstawiciela 
Instytutu Carnegiego 

w  M " I L h W k .

MOSKWA, (Pat).  Bawi obecnie w Moskwie 
p. Lerolle  —  re p rezen tan t  In s ty tu tu  Carne 
giego —  celem d o k o n a n ia  w yboru  p rac  m a ­
larzy  sowieckich na d o roczną  w ys taw ę o rg a ­
nizow aną przez Insty tu t.

44 sami/loty na tegoruczny 
chafisnge.

Dziś zgodnie z regulam inem  up ły ­
nął pierwszy term in zapisów do t e g o  
rocznego ctiallengu, k tóry  odbędzie 

.się w W arszawie. W  związku z tern 
aeroklub  Rzeczypospolitej, jako głów- 
na organ izacja  th a I len g e ‘owa. poda­
ła do wiadomości ilość samolotów' 
zgłoszonych przez poszczególne ae ro ­
kluby biorących udział w challenge u. 
W edług tych danvch  w* pierwszym  ter  
m inie zgłosili: Niemcy —- Aeroklub 
von D eutschlana 12 samolotów, F r a i  
cja —  łącznie 10 samolotów, Włochy 
zgłosiły 7 samolotów, polski aeroklub 
Rzeczypospolitej 11 samolotów, w 
tem jeden samolot lo tn ika angiel­
skiego M acphersona, k tóry  będzie 
b ra ł  udział w barw ach  aeroklubu  pol­
skiego. Czechosłowacki aeroklub zgło 
sił 4 samoloty oraz lotników Żaczka. 
Ambruża, Pohopa  i Anderlego Łącz­
nie zgłoszono w pierw szym  term inie 
44 samoloty. Drugi term in upływa 15 
czerwca.

- K

P. Lup?scu i min Titulescu 
T«sąd?enl n*s śmJerć

Z W i dnia kom unikują, że zam achow cy  
rum uńscy zam ierzali zam ordow ać niety iko  
kochankę Królewska p, L upescu lecz i m ini 
stra spraw  zagr. T itulescu. W yrok śm ierci 
na nich  w ydała rozw iązana organizacja „Ze 
laznej Gwardji** z  której w yroku zam ordo  
w ano i prem jera. Ducę. P o  w yroku sąd o­
wym  na zam achowców1, sąd kapturow y w yz  
naczył dw a oddziały m ające w ykonać wy 
roki śm ierci, O w yroku tym  dow iedziała się 
p. L upescu i poczęła historyczn ie płakać  
Min. T itu lescu  na w iadom ość o w yroku za 
żądał rozw iązania  „Żelaznej Gwaruji**. Che 
dzą pogłosk i że kierow nicy tej organizacji 
w ysła li do króla ultim atum  żądające usun ię­
cia kochanki, grożąc dokonaniem  zam achu. 
P. L upescu jest piln ie strzeżoną przez polic  
ję , otrzym ując codzienn ie listy z pogróżkam i.

S i ln a  f lo ta  pon ne trzna  —  

n a j lepszą  obroną gran ic

W^OOHGSCezKO &NA
POLSKA KONTERFNCJA PEDAGOGICZNA.

W  dn. <i i 7 k w ie tn ia  odbyła  się w Wi* 
ko .u ieT zu  t rzec ia  p o lska  k o n fe re n c ja  pedago  
g iczna  pod  p rzew odu ,  dyr.  gimn. polskiego 
w Wałkom ?rzu p. T. Parczew sk ieg o  z udzin  
łem prezesa  Tow. „Pochodnia*  p. W. B udzyń  
skiego i k ie ro w n ik ó w  in n y ch  g im n az jó w  
po lsk ich ,  o raz  d z ia ł a c z y  ośw ia tow ych .

EGZAMLNY Z  JĘŻYRA LITEW SKIEGO DLA 
ADWOKATOM’.

Minister  -Sprawiedliwości p. Żylinskis  ro  
zesłał  p rezesom  Sądów O u ręg o w y ch  i sę- 
dz iom  re jo n o w y m  okóln ik ,  w k ió ry m  prosi  
o w y m ien ien ie  ad w o k a tó w ,  n iena leżyc ie  po  
s i ad a jący ch  język  litewsk..  P o  o t r zy m an iu  
tych w iadom ości  ad w o k ac i  i obrońcy  p ry w a t  
iii o t r z y m a ją  pew ien  czas na  doksz ta łcen ie  
się w jęz y k u  ' i ie w sk im  by  n a s tęp n ie  złożvć 
z tego p rz ed m io tu  egzaminy. W  p rz ec iw ­
n y m  w y p a d k u  nie z o s tan ie  im  ze tw olcne  
n a  w y s tęp o w an ie  w sądach.

NAPAD BANDY N \  STACJE K O L ID u W ą  
GAJŻUNY.

Przed  p a ru  d n ia m i  około  gr-dz 3 w nocy 
dw u ch  uzbro jonych  w rew olw ery  nandyfów  
wturgrięło do  dw orca  kolejowego w Gajżu- 
nach  (na linii Kow no —  Radzi-wib&zki) i za 
ż ą a d o  od właściciela bu fe tu  L eontaw icznsa  
pieniędzy. Leontaw iczus m ia ł  p rzy  sobie  6# 
It B andyci  zabra li  p ieniądze i zbiegli. Na m ie j  
sce zuchwałego  n a p ad u  p rzybyła  polic ja.  Jak  
przypuszczają ,  n a p ad u  dokona li  zbiegli z  za ­
k ład u  ka rn eg o  w B a jo rach  dozorca  więzie­
nia Kaziau-skas i bandy ta  Balsis.

Latarnia morska w Rnzewiu.

L a ta rn ia  m o rsk a  im. S te fana  Żerom skie  
go na p rz y lą d k u  R ozew skim  k tó ra  do  nie 
d a w n a  b y ła  p ie rw szą  co do siły w E u ro p ie ,  
a obecn ie  z n a jd u je  się n a  t rzeciem  m ie jscu

Na naszy ch  zd jęc iach  w idz im y:  P o tę żn e  
trąby sy ren  m glow ych  la ta rn i  m o rsk ie j  im 
S te fan a  Ż erom skiego  w Rozewiu, z a in s ta lo ­
w an e  n a  d ach u  e lek trow ni  l a ta rn i ;  w czasie 
m gły  na  m o rzu  syreny ,  są u ru c h a m ia n e  przy 
pom ocy sp rężonego  pow ie trza  o sile 3 a tm o ­
sfer, a_ głos ich s łyszany  jest  w "p ro m ien iu  
7 m il m o rsk ich ,  raz  n a  m in u tę  (a) i p r y z m a ­
ty l a ta rn i  (zdjęcie b).

Cały a p a r a t  św ir  tlij,- R ozew ia  sk ład a  się 
z lam p y  łukow e j  o sile 70 voit i do 25 am 
perów  a siła św ia t ła  ró w n a  się sile 6 m il jon ,  
świec. Siła ta  w y d o b y ta  jes t  n ie  b e z p o ś re d ­
nio ze ź ród ła  .światła, lecz przez  zognisko  
w a n ie  p ro m ie n i  w odp o w ied n io  s k o n s t ru o ­
wanych ,  a w idocznych  n a  zd jęc iu  p ry zm a  
tów -przez co zasiąg św ia t ła  w ynos i  46 mil  
m orsk ich ,  czyli 84,2 k im  W  porze  z im ow i i 
zużyw a  l a ta rn ia  przez  17 godzin  29 k i low a  
Łów p rą d u  R e l le k to r  o b ra c a  m o to r  elektry-iz 
n(y 20 razy  n a  m in u tę  p rzez  eo p o w o d u je  
b łysk co t rzy  sekundy .

W His panji bomby i krwawe walki.
'PARYTŻ, (Pat). Z Barcelony dono­

szą. że wybuchła bom ba o dużej sile 
w dom u zamieszkałym  przez prezesa 
organizacji prawicowej „akcji ludo­
wej” Bustiłło. F asada  dom u został i 
zniszczona. W  okolicznych dom ach 
wypadły  szyby. O łtar w ludziach nie 
było.

W CzerhOjtawacji 
oskarżeni o

MOKAMSKA OSTRAWA, (PATi. —  P>zru 
tutejszym  sądem  okręgowym  odbył się  2 
dniow y proces przeciw ko obyy atelow i n ie  

■mieekiemu dr. H elm utow i K lockeinu, pozo-
stającem u pod zarzutem  upraw iania szp ic  
gow stw a w czasie sw ego pobytu na Słow a  
cezyźn ie. Przew ód sądow y w ykazał, że  czyn  
ności oskarżonego z C zechosłow acji były na 
tury czysto  naukow ej, co też w zią ł sąd pod  
uwagę i w ydał wyrok un iew inniający.

Przypom ina to w w ielu szczegółach pro-

W związku z m anifestacją  fa szy ­
stów podczas obchodu 3 rocznicy r e ­
publiki aresztowano w  Sewilli 70 osób 

W  Bilbao doszło do bojki pom ię­
dzy nacjonalistami bask ijsk im i a r e ­
publikanam i. Wielu osób zostało ran  
nych, kilkudziesięciu zaś areszt owa 
no.

z n e w u  n i e s ł u s z n e
szpiegostwo.
ces p rJ tfiw k o  K aszyckiem u. R óżnica polega  
na tem , że N iem iec trzym any był pół roku w  
w iezien iu  śledczem , podczas gdy spraw a Ka 
szyckiego. dzięki interw encji konsula polsk ie  
go trw ała 2 tygodnie, oraz ita łem . z ■ Kloc  
kego pozostaw iono w w ięzien iu , poniew aż  
prokurator w n iósł odw ołan ie. U słyszaw szy  
decyzję eo do zatrzym ania go w- w ięzien ia  
K ioekc zaw ołał g łośno na sali: to iest skan­
dal.
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Z prasy białoruskiej. Ep id em ja  ty iu su  w pow. dz iśu ten sk im .
Po 'długiej,  b o  p raw ie  tocznej  p rze rw ie  

u k a za ł  się  Nr. 3 „Novoj Vnrty“ , c zasop ism a  
n iepe r iodycznego ,  w ydaw anegc  p ize z  m ło ­
dzież  sk u p ia ją cą  się w b ia ło ru sk ie j  k o rp o ra  
cji  ak ad e m ic k ie j  . .Seorin ia  ‘.

W  je d n y m  z a r ty k u łó w  p. t. , .Krylyczn» 
m o m e n ty  w życiu Kupały  i Ko losa1" pism o 
p o d a je  szereg c iekaw ych  ro z w aż a ń  na  teina  i 
sa m o p o czu c ia  i twórczośc i  tych  d w u ch  n a j  
wydatniejszą, ch b ia ło rusk ic t i  poe tów  po znva  
nie  k u r s u  polityki  n a ro d o w o śc io w e j  w Bin 
ło rus i  Sowieckiej-

 K upa le  zam ac h  sam o b ó jczy  się
n ie  uda ł:  r a n i ł  ty lko  s iebie  i został  
u r a to w a n y .  K u pa ła  pozosta ł  p rzy  ży ­
ciu. Lecz jak ież  to życie p r z y  ober  
n ym  a n ty b ia ło ru s k im  kurs ie ,  k tó ry  po 
ro zp ęd za ł  n a  w ygnan ie  lepszych sy 
n ó w  n a r o d u  b ia ło rusk iego ,  a  w- ro k u  
ub ieg łym  prz^,niósł  Moskwie nową 
h e a a to m b ę  z b. „ h r o m a d o w c ó w ‘‘ i 
„ z m a h a ń c ó w ‘‘. P rz e to  n ic  dziwnego, 
ze  t a  „ isk ra  Boża ‘, co ta k  cudow nie  
gorzała  w duszy  poety ,  gaśnie  z d u .a  
na  dzień,  i  Kupała  już  n ic  n ie  twn 
rzy nowego. Zamilkł,  pon iew aż  o teni, 
co się k ry je  w głębi jego  duszy, v 
Sow ie tach  g łośno m ów ić  nie w o ln a  
a  piiewcą „ k az io n n y m  ’ poe ta  n ie  chc : 
s ię  stać i n ie  m o że 11...

W  in n y ch  a r ty k u ła c h  „Nowa V a r la ‘‘ wy 
s tę p u je  os t ro  p rzec iw  chad ec j i  b ia ło rusk ie j ,  
z a ró w n o  ja k  i p rzec iw  g ru p o m  k o m u n i /u j i ,  
cym. Z całości n u m e r u  czaso p ism a  d a je  się 
zauw ażyć ,  że młodzież ,  z g ru p o w a n a  w „Sco- 
rinii ‘, dąży  d o  tw ó rcze j  p ra c y  k u l tu ra lno -  
n a ro d o w e j .

W  dzia le  k ro n ik i  z w rac a  n a  siebie uwagą  
n o ta tk a  o z rzeczen iu  się f i l i s te rs tw a  hon o r is  
c a u s a  w k o rp o ra c j i  „ S c o r in ia 1* przez  p. P 
O s tro w sk ieg o .  N o ta tk a  ta  św iadczy  o głębo 
k i m  rozdżw ięku ,  j ak i  p o w s ta ł  pom iędzy  m ło  
d z ieżą  a k ad e m ic k ą ,  z rzeszoną  w  k o rp o ra c j i  
a  p. O s tro w sk im ,  u o m e d u w n a  p rzew ó d cą  tci 
m łodzieży.  P o d łu g  „Nowej Vart(,“  rozdźw iąk  
n a s t ą p i ł  w z w iąz k u  z z a rzu tam i,  czynionem i 
p. O s tro w sk iem u  ,na tle f in an so w o -g o sp o d a r  
czem i e ty c zn e m 11.

W  osta tn im  tygodniu zanotow ano 
’ w gminie prozorockiej 9 w ypadków  

d u ru  plamistego. Jest to gm m a w kió 
rej tyfus szczególnie grasuje. W szy s t­
kie środki, jakiem i dysponuje lekarz, 
pow iatow y by epidemję opanować, 
zostały zastosowane. Chorych sk iero­
wano do szpitala, szkoły zamknięto, 
oraz zastosowano zakaz co do odby­
w ania  zebrań publicznych, widowisk 
i zabaw.

"  W  pozostałych miejscowościach 
pow iatu  epidm ję tyfusu można u w a ­

żać za zlikwidowaną. Niewątpliwie je 
dną z gównych przyczyn grasujące., 
epiuemji tyfusu był niezwykle ciężki 
stan aprow izacyjny  osiedli wiejskich.

Niezależnie od prow adzonej zor­
ganizow anej w alki z epidem jam i Wła­
dze powiatowe przystąpiły  do wiosen 
nej akcji sanitarnej, zmierzającej do 
uporządkow ania  osiedli m iejskich i 
wiejskich. Szczególną uwagę zwraca 
się na przedsiębiorstwa o c h a ra k te rz e '  
użyteczności publicznej jak  jezdnie, 

place i rynki. ‘

Ozibcinny mud muzyczny
.T — ---
• y ; - f " *

*

W  Anglji b a rd zo  p o p u la rn y m  in s t ru m e u  
tem m u zy c z n y m  jasl  h a rm o n ja .  I s tn ie ją  h a r  
m o n je  p ew n y ch  u lepszo n y ch  sys tem ów , na  
k tó ry c h  n a w e t  dz iecko  i cz łow iek  bez żad

nych  zdolności  m u zy c zn y c h  m oże  „ ..uczyć 
się grać  w  k r ó tk im  p rzec ią g u  czasu

Na zd jęc iu  w idz im y  p ierw szy  k lub  dzieci 
a m a to ró w  tego łatwego in s t ru m e n tu .

Wymiana akcyj B«anVu 
f-ulsKtegc.

Z dn iem  3 k w ie tn ia  r. b. B ank  Polski  roz 
l>oczął w y m ian ę  s ta ry c h  ak cy j  na  nowe.

Akcje  im ien n e  nowego w zo ru  są w ydaw a 
tie w z am ian  za  a k c je  d a w n e  i o p iew ają  na 
25 sz tuk .  Akcje okazic ie lsk ie  n a to m ias t ,  jak  
i d aw n ie j  n ie  u p r a w n ia j ą  posiadaczy  d ) 
udz ia łu  w w a ln em  zebran iu ,  w y d a w a n e  ,v, 
w odcinkacli  po jedynczych ,  lub nn podslu  
wie 'u c h w a ły  ra d y  B anku ,  wr o d c in k ach  zbio 
rowych.  Do k ażd e j  akcj i  now ego w zo ru  d> 
łącza się a rk u sz  z k u p o n a m i  n a  o trzy m an ie  
d y w id en d y  w c iągu  20 lat, o raz  talon  i i 
k tó reg o  zw ro tem  po  up ływ ie  20 la t  w ydany  
zostan ie  n o w y  a rk u sz  ku p o n o w y  i n o n y  
talon

Ciekawy p.oces na t!e 
importu u/In sowieckich

Je d n a  ze z n an y c h  v , / tv ,ó ,n i  „ i i .  k . a t o  
wych w niosła  sk a rg ę  p r z e c i„ k o  im p o r te ro m  
win sow ieck ich ,  o s k a rż a ją c  icli o n ieu c z i i  
w ą  k o n k u re n c ję .  A utorzy  ska rg i  dowodzi.,  
że b u te lk i  z w inem  n ies łuszn ie  są e tyk ie to  
w an e  ja k o  pochodzące  z o ryg in a ln eg o  ro z ­
lew u zagran icznego ,  gdyż t ru n k i  te są roz 
lew ane  w Polsce.  Dla lepszej im itac j i  rozle 
w u  zagran icznego ,  kork i ,  e tyk ie ty  i kap s le— • 
notaDene p o ch o d zen ia  krajów7ego —  zaopa  
tryw7an o  w godła  i e m b lem a ty  sowiecko- 
Z tych  względów, im p o r te rzy  win sowieckich  
szkodzą  w7 w yb i tn y m  s to p n iu  in te reso m  p ro  
ducen tów  win k ra jo w y ch ,  k tó rzy  i bez tego 
ponoszą  w ie lk ie  c ięża ry  Dodatkowe. Skarg  i 
d o m a g a  się  w y co fan ia  z obiegu  b u te lek  z 
w inem  t zw. k a u k a s k ie m  i k ry m sk iem ,  imi 
t u ją c y c h  roz lew  o ryg in a ln y .  W  nied ług im  
więc czasie  będziem y św iad k am i c iekawego 
p rocesu  na tle sp o ru  między zainteresował 
nenii  s t ro n am i.  (Zi

Znl£kl teatrafne c x v t e i n i k ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilna, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

Ostatnie no w o ic i ,
Warunki przystępne.

STRZELCY MASZERUJĄ
Z Odprawy Prezesów I Kumendąntów 
powiatowych Związku Strzeleckiego 

PudokreMU Wileńskiego.

V k a za ł  się  Nr. t  d w u ty g o d n ik a  h u m o ry  
s tycznego  p. t. „ \ s w a “ („Osa‘‘). U k a z a n i )  
się  tego czaso p ism a  by ło  śc iśle  prĄ  s tosow a 
n e  d e  d a ty  obcho d zo n e j  u roczystości  przez 
B ia ło ru s in ó w  w Polsce  roczn icy  ogłoszenia 
p ro k la m o w a n ia  n iepodleg łości  Białorusi.  —- 
Cały n u m e r  tego n iezbyt  o b f i tu jącego  w 
t re ść  p ism a  pośw ięcony  je s t  s zy k an o m  pod 
adresem  po .n ien io n eg o  św ię ta  na rodow ego .

N astępny  n u m e r  „Asw y“  d o tą d  się nie  
ukazał.  Natęży p rzypuszczać ,  że Nr. 1, w yda  
n y  przez  grupę ,  t r a k tu j ą c ą  liiepodległościo 
w e  a s p i r a c je  sw ych  w s p ó łro d a k ó w  j a k o  po 
c zy n a n ia  , .b u rż u az y jn e ‘‘, m a ją c e  n a  celu 
„u ja rz m ie n ie  m as  robotniczo-w ło śc iań sk ich ‘‘ 
H / ł  w y d a n y  ad  hoc uroczystości .

H u m o r  tek s tu  za ró w n o  j a k  i ilustrac-yj 
p rz ed s ta w ia  się n a d e r  anem iczn ie .

( - )

L i s t  d o  R g o a h c j i .
W  zw iązku  z p o w yżej  s t reszczoną  

n o ta tk ą ,  k tó r a  była  zam ieszczo n a  w 
,.Novej V a rc .e“ o trzy m a l iśm y  poniższy  
I M .  _________

Szarow ity P an ie  Redaktorze!
W  z w iąz k u  z oszczerczą  n o ta tk ą ,  um ie  

szczoną  w czasop iśm ie  „N ovaja  V a r ta ‘‘ Nr. 
3, a  sk ie ro w a n ą  pod  m o im  a d re se m  n in ie j  
szem  mam zaszczy t  Drosić o um ieszczen ie  
w  p o czy tn em  p iśm ie  P a n a  n a s tęp u jąc e g o  o. 
w iaacze raa :

C a łą  s p r a u ę  d o tyczącą  k w est j i  p o iu sz o n e j  
w , Novej V a r c e ‘‘ n a ra z ie  sk ie ro w a łe m  do 
Z arządu  T -w a  O św ia ty  B ia ło rusk ie j ,  j a k o  
Bs+ytucji e u b sy d ju jące j  K o rp o ra c ję  „Scori-  

n i a V  w celu  s tw ie rd zen ia  n iezgodnośc i  t re  
ści w s p o m n ia n e j  n o ta tk i  z rzeczyw is tością  
oraz  p o czyn ien ia  o d p o w ied n ich  k ro k ó w .  

Ł ączę  w y ra zy  g łębokiego sza cu n k u
(— ) R. O strowski.

W ilno .  15. 4. 1934 r.

Hussein -  szpieg Bliskiego Wschodu.

Tegtr muzytiny .LUTNIA" i 
| d z i ś  |
* o godz  8. [ 5 wiecz .  J

\  „G ospoda pod Białym Kaniem* i
C en y  propagandowe.

J U T R O
Manewry jesienne

zniżki w«żne,

ZŁOTO DENTYSTYCZNE
D E N T O R  n a jw yższa  ja k o ść  —  n a jn iższa  cena
w  w ytw . S .  V 0 G L E .1 A ,  Kraków, P o s e ls k a S

Postać H usseina El G erełly w ypływ a i>a 
w idow nię już przed w ojną św iatow ą. Jakie  
było jego m iejsce urodzenia nie w iadom o. 
Czy był synem  jak iegoś arabskiego kacyka, 
czy m oże dzieckiem  niepraw ego łoża i n ie ­
znanego ojca. Zresztą m niejsza o to. Nikt 
się  tak bardzo w to n ie zagłębiał, gdyż ni 
kom u na tem  nic zależało , zaś sam  H ussein  
zbyt m ało m iał am bicyj rodow ych, by się  ze 
sw ej paranłeli zw ierzać.

POCZĄTKI KABJERY.
Zaczyna H ussein sw oją karjerę jako prze 

m ytnik. Za sied lisko  obiera w yspę Kretę. 
słynną ojczyznę M inotaura. Zapewne uczynił 
to n ieśw iadom ie, n ie  znając sobte spraw y, 
że działa na terenie, na którym  niegayś za 
słynął ze sw ych  czynów  m istyezny bohater  
ateńsk i T ezeujz. H ussein  zp iw n ością  k ie ro ­
wał się  u iety le  tradycją h istoryczną, ile 
względam i praktyeznem i. Kreta Jeży m ia 
n ow ic le  m niej w ięcej posroaku krzyżujących  
się  lln jl m orskieb pom iędzy Grecją, W łocha  
m i, A fryką 1 Azją M niejszą, stanow iąc w ten 
sposób idealny teren nieczystych  intere  
sów , w jakicL w praw iał się  do przyszłej 
sw ej, rzec m ożna, zaw rotnej karjery miody 
H uss. In El Geretly.

Porasta on, dzięk i sprytow i i bezwzględ  
nośel, w pierze. Z w łaściw ym  luazio in  lego  
co  on pokroju brakiem  skrupu łów  usuw a  
H usjein  z drogi dw óch ryw ali — szefów  
Dana konkurencyjnych. U suw a w ten wypro  
bow any od w ieków  sposób , że pakuje Im 
sw ój nóż pod p ią ie  żebro. Po tym  chwaleb  
nym  czyn ie  staje  9lę H ussein  praw dziw ym  
postrachem  Krety I w ysp  sąsiednich . W ild ze  
rów nież m ają z nim  w ie le  kłopotu w.

To niebyło jedna* w szystko. H ussein po 
rzuea w krótce przem ytnictw u i zajm uje się  
procederem  o w iele intratnicjszym , a mia 
now icic  handlem  narkotykam i. Na tem  polu  
rozw ija  H ussein  n iedoścign ioną wprost ener  
gję i przesieli orezość. Bez przesady rzec 
m ożna, że skup ił on w sw i m ręku nfemnl 
cały handel opjum . m orfiną i heroiną na Bli 
skini W schudzie. G łów nym  terenem  jego  
działan ia, jeże li chodzi o eksport, był Egipt. 
H ussein był n lcuehw ytny. W praw dzie stale  
go podejrzew ano o k ierow anie  handlem  nar 
kotykam i i sta le w szystk ie  poszlaki św iad­
czy ły  przeciw ko niem u, jednak na gorącym  
uczynku nigdy w ładzom  egipskim  n u  udało 
sie H usseina przyłapać. Z tego w zgięau sta. 
się  on istną p lagą egipską, jedenastą p.aga, 
jeżeli uw zględnić d ziesięć  plag, podanych  
już w  św iętych  księgacti żydow skich .

H ussein  staje się  człow iek iem  oardzo bo

Z dziejów najświetniejszego 
niegdyś gimnazjum ra Litwie

Siedawno w Tow arzystw ie imłoś- 
niwow h is torji  re fo rm acji  polskiej 
im Ja n a  Łaskiego w Wilnie wygłosił 
p. Józef Perew oski oparty  na stud- 
jach  a rch iw alnych  odczyt p. t. „Z hi 
słorji gimnazjum Kiejdańskiego**.

P raca  p. Perewoskiego jest ce n ­
nym  przyczynkiem  do h is torji  ku ltu  
ry  polskiej na Litwie, dlatego zas łu ­
guje na to, aby się z nią zaznajomił 
szerszy ogół.

Dnia 20 lutego (st. st.) l»24 r. t. j. 
110 la l  tem u car Mikołaj I, k iedy do 
szły do niego wiadomości o spiskach 
patr jo tycznych  młodzieży gim nazjum  
kiejdańskiego nakaza ł  „onoje uczilisz 
cze unieztożit', daby sije złowrednojc 
gniezdo było iskorenieno“ (zamknąć 
tę szkołę, aby to szkodliwe gniazdo 
zostało zniszczone).

Gimnazjum kiejdańskie rozwinęło 
się ze szkoły zbornej ewangelickiej za 
łożonej przez Krzysztofa Radziwiłła i 
jego żonę Annę Kiszczankę w p ie rw ­
szej ćwierci XVII wieku.

W ystarczy, pow iada p. Perewoski 
przejrzeć ak ta  synodów, żeby się prze 
konać  jak  n ap raw dę  czułą opiekę ota 
czali kalwdni litewscy swe szkoły. P ra  
wie każdy synod, jeżeli już nie vs 
sw ych postanow ieniach głównych, 
czyli t. zw. kanonach  to w postanowię 
niach d rugorzędnych  t. zw. m em uria 
liach za jm ow ał się sp raw am i szkol- 
nemi.

Na cele szkolne urządzało  się ko 
lek ty, nieraz w bardzo odległych kra 
jach protestanckich  jak  np. w Anglji. 
zachęcało się bogatszych do fu n d o w a­

nia nowych szkół lufa przynajm nie j  
u trzym ania  w łasnym  kosztem  je d n e ­
go lub kilku alumnów Synody w y­
dawał}’ przepisy szkolne, regu low a­
ły tok nauczania, wyznaczały komi >je 
rewizyjne, wizytatorskie, eg zam in a ­
cyjne i t. d.

Szkoły p ro testanckie Jednoly  Li 
tewskiej (kościoła ew. ref. na Litwie) 
utrzymywały- ścisły k o n tak t  z zacho­
dem. Pro tek torem  wyższych k a lw iń ­
skich zakładów nauKowych byli b a r  
dzo często panu jący  w k ra jach  p ro t  .*• 
stanckich, królowie i książęta. Jedno 
ta Litewska wysyłała swoich a lu m ­
nów nietylko do pobliskiego Kró­
lewca, n ietylko do niemieckich miast 
uniwersyteckich, ale i do bardzie j >  
dległych krajów , do Ilolandji,  a n a ­
wet i do Szkocji.

Około r. 1625 szkoła k iejdańska 
się rozbudowuje, p rzy jm uje  program  
nauk  o wyższym poziomi g im nazja l­
nym i obok gimnaz jum słuckiego sta 
je się „nie tylko alumnom do teoiog 
jej destingowanyin, ale też i aliis doc- 
trinis iuyentuti będą mogły suffieere' .

Początkow-o od r. 1625 były w szko 
le k iejdańskiej 4 klasy, p raw dopodob­
nie było też 4-ch nauczycieli, ze 
względu na ów-czesny system naucz t- 
nia, gdy nauczyciel p /ow adził  nie po 
szczególne przedmioty, lecz wykładał 
wszystko w- danej klasie.- Na czele 
szkoły stoją w tym okresie wyłącznie 
osoby duchowne. Tyczyło się to jed ­
nak  nauczycieli 2 klas najstarszych 
na tom iast  nauczyciele młodsi zazw y­
czaj byw-ali stanu świeckiego. Gdy u ­

gaiym  i hitrdza w pływ ow ym . Jcduaii znalazł 
się człow iek , który postanow ił działalności 
m uzułm anina kres położyć. Tym czlow ii-  
kłtm  był późniejszy  naczelny wódz arinjl 
angielsk iej lord K itchencr. 1'rzybył on w 
1912 r. do Kniru i dow iedział się, rzecz pr« 
sta, odruzu o egipskiej ptr.dzc w postaci 
narkotyków  H usseina.

KITCHENER CONTRA HUSSEIN. 
D ostojny lord wzuj! ua kieł. N ie m ogło inn 
Się w g łow ie  pom ieścić, w jak i sposób Hus- 
w in  do niedaw na m ało znana osob istość ze 
św luta przestępczego, przem ytnik 1 bandyta  
sta ł się  nagle jednostka, przed którą policja  
egipska tiicinal drżała Am bitny Anglik użył 
w szystkich sw yeb  w pływ ów  dyplom atycz  
nych I uzyskał nakaz w ysiedlający H usseina  
z Krety. P rzyznać trzeba, że p o su n ięeit to 
było trafne. Jak przed w iekam i Tezcusz  
w ypow iedział w a lk i M inotaurowi i w yzw olił 
Kretę zpod iarzm i potw ora, tak terar lord  
K itehener w yzw ala zarów no Kretę, jak też 
Egipt, jak  w reszcie B lisk i W schód l>d gro - 
nej p lagi, jaką było zalew an ie  rynków  naiT 
śródzieinnom orskich  narkotykam i przez Hus 
spina El Geretlv. H ussein został podkopany 
przez w ysied len ie  z Krety tak gruntow nie, 
że zdaw ało się , nż w róci znów  w m rok tyeL 
drobnych poczynań, od jakiich rozpoczęła się  
jego karjera. M yślano, źc w róci do zw y k ­
łego przem ytnictw a i użerania się  z konkn- 
nentamL W każdym  razie nn parę lat gw iaz­
da H useina zbladła bardzo znacznie.

GWIAZDA U ZENITU.
N ie sądzone było jednak gw ieździe muz.nt 

inanina zapaść culkiem  w niepam ięć- W/  
buchta w ojna św iatow a. Obok w alk ląd o­
w ych toczy ły  się  niem niej zażarte w ałki ua 
m orzu. Ku przerażaniu koalicji niem ieckie  
lodzie podw odne ukazały się  jakim ś cudem  
na m orzu .Śródmicnnem i za czę ła ’ szltrz.ye 
zrozum iałe zn iszczen ie. W alka z niem i sk a ­
zana była na n iepow odzenie  gdyż n ie m ożna  
było zbadać, gdzie są bazy tych śm lercio  
uośnych statków-. Zac-hodzila potrzeba znale  
zlenia człow ieka, któryby mógf zorjentow ać  
się  w tych Intrygach I posunięciach nieniler  
kich na B lisk im  W schodzie, które z jtdn cj 
strony kosztow ały  koalicję  ty le  ofiar nad 
B osforem , z drugiej zaś pozw alały  n iem iec­
kim  „u-bootorau grasow ać bezkarnie po m o­
rzu Śródzlcnm em . Lord K itehener podsuwa  
w Kej ciężk iej chw ili rządowi angielskiem u  
m yśl, która okazała  się  w sw ych  skutkach  
bardzo szczęśliw a. M ianow icie lord Kttcne- 
ner proponuje w yszukać H usseina i p ow ie­
rzyć m u, jako w ybitnem u znaw cy zakullso-

czniów było dużo dzieliła się klasa 
czwarla  na dwa oddziały czyli coetus, 
uczniów starszych i młodszych.

Że szkoła już w tym okresie stała 
na wysokim poziomie naukowym, d o ­
wodzi według f>. Perewoskiego roz­
kład lekcyj z lego czasu jak  również 
fakt, że uczęszczali do niej Bogusław 
i Janusz Radziwiłłowie, a także, cho ­
ciaż 'n ieco  później, udzielny książę 
polski Chrystjan, książę na Brzegn 
i Lignicy.

Zasadniczo do szkoły kiejdeńskń.j 
p rzy jm ow ano wszystkich, nie czyniąc 
zupełnie ograniczeń s tanowych i reli­
gijnych.

O tem czego w 1} m czasie uczono 
w szkole k iejdańskiej m ówi biograf 
ks. Bogusława Radziwiłła.

, Powróciwszy z W arszawy ks. Bo 
gusław znowu* się wziął do nauk, któ- 
remi przez dalsze 4 lata bawił się czę 
ścią w Wilnie w szkołach ewangelie 
kich, częścią w Kiejdanach na Ż m u ­
dzi, gdzie dobrze w łacińskim  postą­
piwszy języku, za cel nauk  swoich 
wziął m ora lną  filozofję, cz>l etykę, 
retorykę, historję, prawnictwo, m a tę - ' 
m a ly k ę“ .

Oprócz w spom nianych  p rzed m ‘o- 
tów, jak  już zresztą przypuszczał Lu 
kaszewicz, a co dziś na podstawie do 
kunien tów  da się dokładnie s tw ier­
dzić, uczono w szkole k iejdańskiej 
już wówczas języków greckiego, pol­
skiego, poetyki i logiki. Nietna n a to ­
m iast w rozkładzie n auk  z r. 1629 ję ­
zyka niemieckiego, dhociaż n ieb a ­
wem, i to już w na [bliższych latach, 
w prow adzono naukę  i tego języka.

Podręczników w tym czasie nie 
było p raw ie  żadnych. Zastępowały 
je  p ryw a tne  nota tk i  nauczycieli.

Rozwój dziejów szkoły kiejdań 
skiej wykazuje, że ciągle s tarano  się

w ych spraw B lisk iego W schoriu uraz cks 
porterow i w zakresie w szelk ieh  n iedozw olo  
n je h  aperacyj na wyspach i wodai-li m orza 
Śródziem nego, doniosłą m isję szpiegowski;. 
M isja ta polegałaby na zreorganizow aniu  
centrali szp iegow sk iej, dzia łającej z ram ie 
nla koalicji w Atenach, ,ia w ykryeiu śró d ­
ziem nom orsk ich  baz n iem ieck ich  łodzi pod­
w odnych, w reszeic ua paraliżow aniu  n ie ­
m ieckich intryg i w piyw ów  na Bliskim  
W schodzie.

P rojek i lorda K lichenera przyjęto. Hus- 
sein  otrzym ał od A nglji szerokie pełnom oc­
nictw a, dużą w ładzę i grube p ieniądze. Wy 
pełnił też otrzym ane zlecenia  znakom icie  
W  rychłym  czasie  św ietn ie  zorganizow ał ku 
lejący aparat szp iegow sk i w- Atenaeh, poroz- 
sy ła , na w szystk ie  strony sob ie  tylko zn a­
nych  szpiegów  1 agentów , w yw ęszy ł sonie  
ty lko znanem i sposobam i co się  św ięci ir 
N iem ców , sparaliżow ał w dużym  stopnia  
niem iecką m ilitarną i dyp lom atyczną dzia­
ła lność ift  B liskim  Wrsehodzle. G wiazda Hus 

■ seina El G eretly stanęła u zenitu.
ZMIERZCH BOŻYSZCZ.

- -W ojna się  jednak skończyła . Auglja już  
w ięeej H usseina nie potrzebow ała. H ussein  
po raz drugi zapada w cień . Tyin razem  za ­
pada znacznie gruntow niej, aniżeli przed 
łaty  za spraw-ą K ltehenera, tegoż Kttelienera. 
który go w czasie wojny m iał w yn ieść na 
takie szczyty . Zw ykłe szezęście  zdaje słę 
H usseina tym  razem  opuszczać. P ow raca twi 
znów  do sw oich  daw nych drobnych afer  
prnem ytniczych i_. wpada. A resztow any na 
gorącym  uczynku Zyskuje w yrok skazujący: 
5 lal w ięzien ia . Za H usseinem  zam knęły słę  
w ięzienne w rota, przekreślając, juk sie  m a ­
je, nazaw sze dalszą karjerę. NEM .

— [“ I—
Polska flota handlowa.

Wiedług o s ta tn ic h  d a n y ch  ua rok  bieżący, 
p o lska  f lota  h a n d lo w a  liczy obecn ie  i o  sl-it 
k ów  o łączn y m  to n n aż u  04.953 T. R 8. 
W  tej liczbie z n a jd u je  się 36 s ta tk ó w  p a r o ­
wych o to n n aż u  61.292 T. R. B. o raz  20 
s ta tk ó w  m o to ro w y ch  o to n n a ż u  3.66i T.R.f*

Z ogólnej  liczby s t a tk ó w  30 p o s iad a  ton- 
naż od 100 do 500 T.R.B., 5 - od 601 vh>
1000 T.R.B., 9 s ta tk ó w  — od 1001 do  2.000. 
7 s ta tk ó w  od 2001 do 3000, 2 s ta tk i  od SOOt 
do 5000 o raz  3 d a tk i  od 5004 do 8o00 
T. R B.

P o n a d to  za re je s l ro w a n y c lp  je s t  16 st-it 
ków, p o s iad a jąc y c h  po jem n o ść  m n ie jszą  niż 
100 T R.B.

o stopniowe rozszerzenie p rogram u 
naukow ego i podniesienia poziomu 
szkoły.

Rok 1631 jest poniekąd w dziejach 
szkoły k iejdańskiej przełomowy. W  
tym roku  Krzysztof Radziwiłł u f u n ­
dował w K iejdanach nietylko dwa 
zbory (wielki i mały —  jmlski i l i tew ­
ski) ale oprócz tego, co dla przyszłoś­
ci szkoły było liajważniejszem, odku 
p ioną od mieszczan k ie jdańskich ka1- 
mienicę, zna jdującą  się obok zboru 
w ielkiego, przeznaczył na audy tor ja 
szkolne i m ieszkania dla nauczyciel: 
Na ten cel ofiarował łącznie wy-T 
skon tow ą sumę 25.000 złotych poi 
skicli, z k tóre j  to sumy na zbory, szko 
łę szpital i dom sierocy miało iść ro ­
cznie 2500 zł., w ypłacanych z m yta 
m iasta  Kiejdan.

Od r. 1629 szkoła staje się rnstyLu­
cją, m ającą zapewnioną przyszłość, 
niezależną od dorywczego sukcesu 
kolekty  lub ofiary bogatych  jjanów. 
P rzytem  ufundow anie  oddzielnego 
gm achu szkolnego musiało wpłynąć 
korzystnie na bieg nauki.

Okres największego rozkw itu  szko 
ły k iejdańskiej, zapoczątkow any przez 
rok  163J, trw ał aż do najazdu  szwedz­
kiego, w czasie którego szkoła, z p o ­
wodu zamieszek wr k ra ju  na pewien 
czas upadła, aby wkrótce dzięki opie 
ce Bogusława Radziwiłła i jego córki 
Ludwdki Karoliny m arg rab iny  b ra n ­
denburskiej, znowu się podźwignąć.

Po pogromie zboru wileńskiego i 
szkoły w- r. 1639 zw-róciła Jedno ta Li- 
tewoska szczególniejszą uwagę na wyż 
sze szkoły swoje wT K iejdanach i w 
Słucku. Znaczną częśe funduszów sk-i 
sowanej szkoły wileńskiej przenieś i o 
no do Kiejdan, również wileńską bibl 
jotekę zborową.

Synody z lal 1641. 1642 i 1647 prze

W dniu  8 brn. o dby ła  się .. Wilnie. O d­
p ra w a  P rezesów  i K o m e n d a n tó w  P o w ia t o ­
wych z te re n u  P o d o k rę g u  W ileńsk iego  Z S 
o b e jm u jąceg o  9 p o w ia tó w  woj. w ileńskiego 
i p o w ia t  l idzki z woj.  now ogródzkiego .  P ro  
g ra m e m  tej o d p ra w y  były  sp ra w o z d a n ia  p re  
zesów względnie  k o m e n d a n tó w  ze s ta n u  p ra c  
o rgan izacy j ifych  w poszczególnych  pow ia  
tach  o raz  omówienie^ w y tycznych  tej p racy  
na  ok re s  w iosenno-le tn i  w zw iązk u  z zada  
niami i ce lam i Z. S., okreś lonym i w Statu- 

" ć i e  i re g u la m in a ch .  R o z p a t ry w a n o  p o za tem  
a k tu a ln e  p o t rze b y  le re n u  i m ożliwości  zas 
p a k a j a n i a  ich przez  p racę  o g ó ln o -k u ltu ra l  
ną  o ddz ia łów  s t rze leck ich  w ich ś ro d o w is .  

, kach .  Z a z n ac z y ć^ w y p ad a ,  że ten  sposób  dt 
s to so w y w an ia  się do p o t rzeb  ś ro d o w isk a  
z n a jd u je  się w  z a rz ąd a ch  s trzeleck ich  — 
j a k  to w yn ika  ze sp ra w o z d ań  —  co raz  głęb 
sze z rozum ien ie .  T ak i  s to su n ek  do p racy  
o r g a n iz a d / jn e j  z ap ew n ia  je j  p ow odzen ie  i 
ro k u je  nadzie je ,  że p o s taw io n e  sobie
osiągn ie  i z ad an ia  swe spełni.

A dm in is t ra c y jn ą  j ed n o s tk ą  og ru iiizacy jną  
je s l  odz ia ł  z za rz ąd e m  na  czele, o b e jm u jąc y  
zak re se m  swego dzia łan ia!  re jo n  gm iny  
W  n ie l icznych  ty lko  w y p a d k a c h  is tn ie je  
n a  te ren ie  gm iny  więeej niż jed en  z a rząd  
Je s t  to p o d y k to w a n e  tak iem i okolicznością  
mi ja k  d u ż a  odległość  od o ś ro d k a  g m in n e ­
go, a  więc  i zarząd u ,  d uża  ilość 1 członków, 
wreszcie  l iczba m ieszkańców . W  sk ład  od­
dzia łu  wchodzi  zazw ycza j  k i lk a  „pododdzia-  
łów “ z re jo n u  gminy, s tan o w iący ch  w z a s a ­
dzie  zespoły  cz łonków  ćwiczących. W śró d  
cz łonków  Z. S. w y ró żn ia  się b o w iem  człon 
kó w  c zynnych  (ćwiczących i cz ło n k ó w  z a ­
rządu)! o raz  ss-spółdziałającj/ch,  już  wysłużo  
nych, n ie  b io rąc y ch  bezpośredn iego  u dz ia łu  
w p ra ca ch  Związku,  ale  p o p ie ra ją c y ch  go 
m a te r j a ln ie  i m ora ln ie .  T rzec ią  wreszcie  gru  
pę  s tan o w ią  członkow ie  zasłużeni.

Te  w łaśn ie  oddz ia ły  rea l izu ją  w te ren ie  
p ro g ra m y  Zw. Strzeleckiego, w c ie la jąc  w ży­
cie p rzew o d n ie  idee o rgan izacy jne .

T y lk o  czte rnaśo ie  gm in w y m ien ionych  
wyżej  10 p o w ia tó w  oddzia łów  strzeleckich  
nie posiada,  gęstą więc siecią p o k ry ty  jest 
w łaśc iw ie  cały te re n  w o jew ó d z tw a  W i le ń s k i
go-

P o n iew aż  najw użniejsze ii i  z ad a n ie m  Zw. 
S trzeleckiego jest P rzysposob ien ie ,  a w  szcze­
gólności W y c h o w a n ia  Obyw a U lskie  człon 
ków, n a jb a rd z ie j  in te re su jąc e  d a n e  b ę d a  z 
tego zak resu .  P r a c a  w y ch o w aw cza  i ku l tu  
r a ln a  w śró d  cz łonków  sk u p ia  się w  139 
św ie t licach  w łasnych ,  25 w spó łr i /ch  z iiinemi 
o rg a n iz ac jam i ;  w 120 m ie jscow ośc iach  orga 
n izo w an e  są z eb ra n ia  cz łonków  -w szkołach. 
7 p oddddz ia łów  nie posiada,  ani  w swej miej 
scowości,  an i  w sąs iedztw ie  odpowiedniego ,  
spec ja ln ie  na  ten cel p rzeznaczonego  loka- 
lu. N iek tóre  oddz ia ły  p o s ia d a ją  w łasne  bt- 
b l jo teczk i  ba le t ry s ty czń e ,  o b e jm u jąc e  50 
1500 (W11no)-’książek.  Mniejsze  b ib ljo teczk i  
o rg a n iz ac y jn o - in s t ru k c y jn e  is tn ie ją  w k a ż ­
d ym  oddziale ,  p o s ia d a ją  je  p o za tem  także  
nmktóirzy re fe renc i  w y c h o w a n ia  o b y w a te b  
kiego i k o m en d a n c i  pododdz ia łów . Zajęcia

Do n .b y  c i i  vr pierwszorzędnych

Długowieczna zwierzęta.
Jak w iadom o, w św iec ie  zw ierzęcym  naj 

króiyej żyją zw ierzęta m ięsożerne. To też 
ostatn io  uznany został za fenom en koi, k ió  
ry zdechł po 22 latach i p ies, który żyt 28 
lat. Traw ożerne konie żyją znaczn ie dłużej, 
najdłuższy w iek osiągnął koń z okolic  Li- 
m oges, który zdeelil po 50 latach życia- Re­
kord jego pob ił n iedaw no pew ien osio ł, k tó ­
ry przeżył 106 lat. I ten rekord należy do 
Am eryki, osio ł pochodził bow iem  z Cra- 
narly.

prowadziły re form ę szkolną, dbej'mu 
jącą g im nazja  k ie jdańskie  i słuckie 
Została w ly-m czasie wskrzeszo ta 
Komisja szkolna ustanow iona w r. 
1627 prsjez ks. Krzysztofa.

Reform a gim nazjum  ktejdańskie- 
go w r. 1647 objęła 4 punk ty : 1) Za­
mieniono daw ną kam ienicę szkolną 
na ratusz, k tóry  w r. 1652 kosztem ks. 
Janusza  dostosowano do potrzeb 
szkolnych.

2) W  sprawie wizytacji szkół po 
stanowdono, aby gim nazja kiejdań- 
skie i słuckie wizytowały się w za jem ­
nie. Sądzono, zupełnie słusznie, że w 
ten sposób n au k a  szkolna da się le­
jnej kontrolow7ać przez siły fachowe, 
jak  również stwarzało to szlachetną 
rywalizację obu szkół.

Trzecim punktem  reform y było 
zatwierdzenie rozkładu lekcyj szkoły 
k tó ry  został odczytany na sesji zboru 
kiejdańskiego przez ks. Reinholda wi 
zy ta tora  szkolnego i bibljo tekarza 
książęcego.

Najważniejszy jednak  punk t  czwar 
ty re form y r. 1647 dotyczył zwiększe­
nia liczby nauczycieli szkoły k ie jd ań ­
skiej. Do sześciu już wtedy w yk łada­
jących w gim nazjum  nauczycieli p o ­
wołano jeszcze trzech, w prow adzając  
do szkoły niektóre nauk i wojskowe, 
historję  powszechną w bardziej sze­
rokim, niż dotychczas zakresie i język 
ruski *),

Reform a szkoły kiejdańskiej 1647

św ie tlicowe o d b y w a ją  się p rzec ię tn ie  d w aęra  
zy tygodniow o, w  wielu  w y p a d k ac h  c z y n n - 
są  św iet lice  w  ciągu  całego tygodnia .  Poza  
s t rze lcam .  i s t rze lczyn iam i uczes tn iczy  w- 
n ich  tak ż e  ludność  m ie jscow a.  W szy s tk ie  
n aogó ł  św iet lice  -wyposażone są już  w soo 
sób z ad o w a la ją cy  w n a jn ie zb ę d n ie jsz a  
sprzęt ,  czasop ism a,  gry, a  tak że  ra d jo  nie 
jes t  już  sp rzę tem  obcym  świetlicy s t r z e le c ­
kie j .  Zespołów7 c h ó ra ln y ch  m a ją  p o d o d d z ia ­
ły strzeleckie  83, in s t ru m e n ta ln y c h  45. Każ 
dy  n iem a l  p o d o d d z ia ł  m t  zespół te a t ra ln i7. 
Na k u r sa c h  wychowalnia  obyw ate lsk iego  w 
O d d z ia łach  Zw7. Strzeleckiego, o rg a m z o w  i- 
n y c h  przez  w ładze  s trzeleck ie  i szkolne,  w zie 
ło udz ia ł  232 nauczycie li  i strzelców, p racu  
jących w  oddz ia łach  Z. S.

Do p ra c  w P rz y sp o so b ie n iu  R oln irzc in  
p rzy s tąp i ło  W bieżąc)., m ro k u  130 zespołów.

W ład ze  p o w ia to w e  o rg a n iz u ją  w ychow a  
nie  o byw a te lsk ie  n a  te ren ie  swych pow ia tów  
w sposób  dość ró ż n o ro d n y ,  doch o d ząc  do 
c a ra z  10 lepszych  fo rm  -i m e to d  in s t r u o w a ­
n ia  tej  p racy .  O p ie ra jąc  się  n a  o g ó ln jc h  wy 
tycznycji  Z arząd u  Głównego Z. Strzelecki/;  
go, o p ra co w u ją  n iek tó re  p o w ia ty  b a rd z ie j  
szczegółowe p lan y  miesięczne, d o łąc za jąc  
n iek iedy  odpo w ied n ie  m a te r j a ły  w form io  
p o g a d an e k ,  wierszy,  inscen izacy j  i t. p. —  
(W ilejka ,  .Święciany). Inne  powia!/. ogran i  
cza ją  się do  p rz y g o to w y w an ia  i roz sy łan ia  
m a te r j a łó w  do o b c h o d u  n iek tó ry ch  u roczy  
stośei ’ (Lida), w szys tk ie  zaś o rg a n iz u  ją e ) 
pew ien  czas zeb ran ia  re fe re n tó w  w7ych. oh. 
w7 p o d o d d z ia łach  w7 celu o m ó w ien ia  p ro g ra  
m u  p ra c y  w ychow aw cze j .

Z w raca  u w agę  a k c ja  spo łeczna  oddzia łó  v 
strzeleck ich  p o jm o w a n a  j a k o  p raca  dla doh 
ra  ogólnego i ś rodow isku.  W szy s tk ie  pow-iu 
ty o rg a n iz u ją  w poszczególnych oddz ia łach  
ś n i ę t a  sadzen ia  d rzew ek  (W ile jka  w7ysadzi 
ła  ich 3150), b u d o w ę  no w y ch  m o stó w  i n a p  
la w ę  zn iszczonych  (góruje  tu Lida),  wzno  
szenie  kr.4, ży p rzy d ro żn y ch ,  napraw*ę dróg  
n a  m n ie jszy ch  odc in k ach ,  n iw e lo w an ie  pla 
ców spor tow ych ,  b u d o w ę  s trzeln ic  i dom ów  
s trze leck ich  (budu je  się ich w  tej  chwili  k il  
ka), opiekę  n a d  g lo b am i  poległych żo łn ierzy  
i t. p. P rz y jm u je  się o s ta tn io  coraz  częściej 
zasadę ,  że całe w ypo sażen ie  św ietlicy w 
sprzęt,  scenę i t. d. pow stać  p o w in n o  z p ra  
cy rą k  s trzelców.

P rzy sp o so o ien ie  o byw ate lsk ie  s trzel i  ów 
w zakre s ie  w y c h o w a n ia  f izycznego w y k a /u  
j e  s ta ły  postęp . W! chwili  obecnej  p o s ia d a ją  
p o d o d d z ia ły  s trzeleck ie  okofo 50 bo isk  włas 
n y c h  i 59 u ż y tk o w an y ch .  Nie m a  odpowied  
niego te re n u  52 pododdz ia łów . Z tych boisk 
k o rz y s ta ją  oczywiście  n ie ty lko  strzelcy ,  ale 
i szkoły  i lu d n o ść  ś ro ao w isk a .  W! okres ie  
sp ra w o z d aw cz y m  t. j. od  1 w rześn ie  ub. r. 
zdobyło  O d zn ak  S p o r to w y c h  (POS.) 815 —  
strzelców. W  z aw o d ach  o rg a n iz o w a n y ch  
przez  p o doddz ia ły  i oddz ia ły  Ż. S. b ra ło  p j  
z a tem  ud z ia ł  oko ło  3,00u osób, zd o b y w ając  
około  1500 odznak .  S p o p u la ry zo w an ie  spor  
tu  n a  te ren ie  na szy ch  wsi jes t  więc n a  na j  
lepszej drodze.  Do tak ic h  rodza i  sp o r tu  za 
liczą  j ą  k o m e n d a n c i :  s trzelec two,  gry  zespoło 
w7e i n a rc ia r s tw o .  N ie k tó re  powiat/ ,  p o p u ­
l a ry z u ją  sp o r t  wodny  (Brasław, GteboMe, 
Mołodeczno, O szm iana) ,  k o m p /e tu ją c  niezbę  
d n y  sp rzę t  j a k  łodzie, k a ja k i ,  Głębokie  i Osz 
m ia n a  m a ją  sw o je  p rzystan ie .

Spor* s trzelecki je s t  sp o r tem  o rg an izacy j  
nym, nic więc dz iw nego  że z a in te re so w a  
uie  n im  w śró d  st rze lców  jest  ogrom ne.  —  
..Niestety -wysoka s to su n k o w o  cena  a m u n ic  
ju n ie  p o zw ala  n a  za sp o k o je n ie  tych  zain 
le re so w ań .  Mimo to  j e d n a k  s trzeln ic  w łas­
nych  m a ją  p o d o ad z ia ły  15, uzy tK owanych  
8i.  W  o kres ie  sp ra w o zd aw czy m  z o rg a n iz o ­
wały  p o d o ad z ia ły  151 zaw o d ó w  strzeleckich ,  
w k tó ry ch  uczestn iczy ło  b l isko  2500 strzel 
ców o raz  3284 osób cf, wilnycli z poza  sz.e 
regów Zv lązku. O dznak  Strzeleckich  zdonyto  
w  tych  z aw o d ach ;  p rzez  s t rzelców  1050. —  
przez  in n y ch  1051. O poz iom ie  sp o r tu  stręe  
leckiego św iadczy  fak t,  że w zaw o d ach  o 
m is t rzo s tw o  m. W iln a  w szys tk ich  o rg an izacy j  
i k lu b ó w  w o jsk o w y ch  i cyw ilnych  zespoły 
m ęrk i  i żeński  Zw. Strzeleckiego z a jm u ją  f 
m ie jsce  w s t rze lan iu  z b ro n i  m ało k a l ib ro -  
w ej.

Oto garść  cyfr,  z eb ra n y ch  ze z łożonych  
sp raw o zd ań .  O m ó w ie m a m  ich o raz  s treszczę 
n iem  w ytycznych  p ra cy  za jm iem y  się w a r  
tę,-kule nas tęp n y m .

W  o d p ra w ie  tej , p ro w a d z o n e j  p rzez  P re  
zesa Z a rz ą d u  P o d o k rę g u  p. ppłk .  d r .  Do 
baczew skiego,  uczestn iczyli :  m jr .  Bezeg, t e  
legał Kom. Git Z S., ppłk .  dypl .  F lo rek .  Kier. 
Okr.  U rzędu  W F .  i tPW. DOK. III  w Gro 
d ie, ir jr. C h m u ra ,  Kom . Okr. Nr. III  Zw. S., 
m jr .  Z dro jew ski,  In sp e k to r  W F .  i P W .  I i 
19 D. P., oraz  kp t .  Łoziński ,  In sp e k to r  PW  
Bryg. KOP W i n o .

r. dzieło Janusza Radziwiłła przyczy­
niło się w bardzo dużym  stopniu da 
jej rozgłosu. Lata 1647 —  1655 na- 
ieżą  n iewątpliwie do najlepszych w 
dziejach gim nazjum .

Druga potowa w. XVII i początek 
w. XVJ1I były czasy dla ewangelików 
litewskich na jm nie j  pomyślne, z powo 
du przewieli łych wojen, zniszczenia 
k ra ju  i w zrostu wśród ludności k a to ­
lickiej —  niechęci do akatolików

Jedną  z nielicznych ale korzyst­
nych innow acyj w prow adzonych  w 
szkole k iejdańskiej p rzy  końcu  XVII 
stulecia było posiłkowanie się w  dość 
znacznym  stopniu  podręcznikam i 
szkolnemi, k tóre  sprow adzano z za­
gran icy  przez Królewiec i z Królewca.

W  r. 1717 wprow adzono dla a lum  
nów szkoły k iejdańskiej przygoiowu 
jących się do s tanu  duchow nego obo­
wiązkową naukę języka litewskiego.

G imnazjum kiejdańskie przez cały 
czas swego istnienia miało w w ięk­
szym lub mniejszym  stopniu charak  
ter szkoły wyznaniow ej ewangelicko 
reform ow anej,  jednak  dzięki swemu 
w ysokiem u poziomowi i to lerancji wy 
znani owej swoich kierow ników  by 
ła uczęszczana licznie również przez 
młodzież rzymsko-katolicką.

Wszelkie dysputy  religijne, z k a ­
tolikami były surowo zakazane ucz­
niom szkoły k iejdańskiej przez władze 
szkolne, co znalazło naw et swój wy-

*)t W  połow ic  XVII wieku już  zanikła  
w śród  sfe r  wyższych -i ś redn iosz lacf teck irh  
w W, X. L itew skim  z n a jo m o ść  w p iśm ie  ję 
zyka  rusk iego  j ru s iń sk ieg o  |  j. w edług  d z i ­
s ie jszej lern i ino log j i :  u k ra iń sk ie g o  i b ia ło ­
ruskiego).  J e d n a k  aż do r. 1696 język  ruski  
ob o w iązy w a ł  jeszcze w  sąd o w n ic tw ie  p rz y
sp o rz ąd z a n iu  akt  u rz ęd o w y c h  i dek re tów  
sądow ych ,  d la tego  zachodzi ła  p ra k ty c zn ą  pot 
rzeba  w p ro w ad z en ia  do  p r o g r a m u  szk o ln e ­

go n au k i  l i te r  ru sk ich  i czy tan ia  a k t  i d e k r e ­
tów  sąd o w y ch  p isan y ch  w co raz  m n ie j  do 
s tęp n y m  dla  ogółu  sz lach ty  w y k sz ta łco n e j  
języku  rusk im .

A kta  XVII w p isan e  z regu ty  p ra w ie  zaw 
sze  po po lsku  s ty lk o  w k a n c e la r j i  sądow ej  
z a o p a t ry w a n e  w  fo rm u łk i  u rzęd o w e  ru sk ie  sa 
dov .odem  z a n ik a n ia  w życiu d o m o w e m  w yż 
szych w ars tw  znajom ości  ję z y k a  rusk iego  w 
piśmie.
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Roiważania n i temity społeczna-sportowa Jarosława Niecieckiego ze Zoignfewtm Kupalką
— M ech pan  sobie wyobrazi, iż 

przccl b ilku dniam i świetny oszczep- 
nik Fm land ji  Jo rw inn  znów miał na 
treningu około 80 metrów. Wynik ten 
jest zdumiewający.

Wy niki sportowe mnie nie in tere­
sują. Jest to cyrk i nic więcej. Każdy 
przecież powinien zgodzić się ze m n ą  
iż wynik sportowy nie jest realnem 
odźw ierciadleniem  tężyzny fizycznej 
i duchowej.

—  Powiedział pan, że wyniki spor 
iowe, że ^port jest cyrkiem Z punk  
tu  widzenia widowiskowego ma pan

d  proc. racji, ale przecież nie możn . 
y.apominat. iż łącznie z p racą  fizycz­
ną, i- w ynikam i sportowemi wiąże się 
ściśle ku ltura  duchow a sportowców.

O kulturze sportowTej dużo się mo 
"wi, ale całe nieszczęście leży w teni, 
że mało ją odczuwają sportowcy. W 
■dzisiejszej donie przezwycięża czyn­
ni*. m aterja iny usuw ając w' cień naj 
szlachetniejsze poryws- ducha ludz­
kiego. *

riicg jeszcze wrócić do spraww, 
k io ra  mię zanoiała W racam  do cy r ­
ku. Nigdy nie zgodzę się z tom, żełę- 
szlachetną rywalizację sportową p o ­
rów nyw ać do ukar tow anych  zgóry 
w a.k  cyrkowych.

Zeby sport n ie  był cyrk Leni, to wyal 
ka  sportowa musi być rzeczywiście 
prowadzona w  sposób szlachetny —- 
fe ir  plai. Nie b ierzm y w ścisłem tego 
słowa znaczeniu cyrku, bo chodzi nv. 
w danym  w ypadku o uogólnienie.

~~~ Słucham, s łucham  niech pan 
u °gólnia.

Nasuwra ją  mi się w spom nienia z 
P rzygotowań olimpijskich poszcze- 
góhiych państw  —  tego hodowania 
h u c z n e g o  asów sportowych, które 
■yly upa tryw ane  na członków ekipy 

rePrezentacyinej. mieli oni w y w a l­
czać laury  sportowe i podnosić p re ­
stiż państwa. W kroczyliśmy w' zak u ­
p y  sportu.

—  Przygotow ania przedolimpijskie 
podniosły poziom sportowy, a zaku- 
Rsy nie kom prom itu ją ,  przecież spor 
tu, wręcz przeciwnie, w ykazują  one 
wielką, system atyczną pracę, k tóra  
prow adzona była w podniosłej a tm o s ­
ferze spełnienia obowiązku.

.Cieszę się bardzo, że pan  wspom 
niał o poziomie sportowy m. Rozstrzy­
gn ijm y więc czyr podniesienie się p o ­
ziomu sportowego jest zjawiskiem ści 
śle dodaniem . Thwierdzę, iż podniesie 
Si£ się poziomu sportowego działa u 
jem nie  na intelekt. Rodzą się tak  zwa 
ui w cudzysłowach sportowcy o zwę­
żonych  horyzontach myślowych

-— W ystępuje pan  z coraz nowemi 
zarzutam i. Chwileczkę, a na wszyst­
kie odpow iem  i m- m wrażenie iz po ­
trafię. Otóż poziom sportowy, sukce­
sy na a renach  m iędzynarodow ych są 
Uważane za wykładniki cyw lizacji .  
Sport s ta ł  się poważnym  czynnikiem 
w  życiu narodów. Mogę panu  p rzy to ­
czyć tysiące przykładów z życia w y­
b itnych  mistrzów, k tóre  to przykłady  
stwierdzą wyraźnie, iż poziom u m y ­
słowy, wsglęanie duchow y nie stoi 
niżej niz u niesportowców. Pizecież 
Poziom sportowy jest łydko cząstką 
życia sportowego, a wdedzieć trzeba, 
że życie sportowe jest bogate. Czło­
wiek nie jest au tom atem  i jeżeli ktoś 
na przy kład skacze wzwyż dwa m e ­
t ą  . to musiał uprzednio przygotowmć 
niefylko sweje siły fizyczne, ale rów

‘nież i duchowe bo rekord  sportowy 
jest jednocześnie rekordem  wToli.

Dwmmelrowy skok w'zwyż nie ogr 
m a całkowicie zagadnienia idei spor 
towej. Sportem  będzie osiąganie p rze ­
ciętnych wyników' przez ogół, a nie,, 
wyłącznie przez jednostki. *' -

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
u tar ło  się m niem anie, że tylko os iąga­
nie większych wyników' indyw idual­
nych jest sportem, że sportsm en to 
tydko ten, k tóry  należy do klubu. M o­
jem zdaniem, najpoważniejszem z a ­
gadnieniem  obecnej doby sportowej 
jest danie możności up raw ian ia  spor-_ 
tu, tej kultury; fizycznej, jak  na jszer­
szym m asom

-— Jednostka, a masy. Zagadnie­
nie ciekawe, ale tu ta j  trzeba koniecz­
nie pamiętać, że masy m uszą  mieć za ­
wsze przed sobą szereg wzorów, przy­
kładów  i to przy kładów żywych, a 
więc nie zabijajmy' indywidualizm u 
w7 spore,e. Mówiąc o masach, o popu 
larności pam ię ta jm y i o koniecznie 
po trzebnych jednostkach, gdyż przez 
Jednostki najła tw iej tra f ia  się do  mas.

Przyznaję  panu  słuszność, ale pa 
m iętac trzeba o tem, że nigdy nie n a ­
leży w padać w krańcowcśe.

—  Przecież wszystkie te problemy 
poruszone przez pana , mogą być re ­
gulowane przez kluby sportowe.

Owszem mogłyby być regulowane 
ale dzisiejsze kluby' sportowe nie sp,d 
n ia ją  tego "zadania, gdyż w w iększoś­
ci w ypadków  kluby postawiły przed 
sobą inne cele, w kracza jąc  w dziedzi­
nę zawistnej rywalizacji. Kluby nie są 
dzisiaj rodzinam i sportowemi i jako 
takie nie p racu ją  nad uspołecznie­
niem  młodzieży tego najbardzie j  po 
datnego niewyrobionego elementu, 
który' potrzebuje przecież specjalnej 
opieki, powiedziałbym opieki peda 
gogicznej. Dziś zawodnik należy do 
dziesięciu klubów. Pieniądz, p ien iąd ł 
i jeszcze raz pieniądz. Gdzie korzyść, 
tam  jego klub. Jakież więc są m ora  
le zawodnicze —  sportowe. Gdzież 
owa szczytna bezintesowność? Cie­
kaw jestem, co też teraz pan  mi o d p o ­
wie?

—  Słowa pańskie nie przygniotły 
mię. Zawsze wmlę m ówić prawdę. Ze 
sportem jest źle. W yniki - to tylko 
cząstka życa sportowego. Powiedzm y 
szczerze, ze życie sportowe pod wzglę­
dem  etyki pozostawia wiele do życz-j 
nia. O przykładach  lepiej nie mówmy. 
Sądzę, że rozumiemy siej, a k  obok Le 
go muszę nadmienić, że' w poruszo 
nych zagadnieniach następuje  znacz­
na popraw a Obecnie szereg rtowarzy 
szeń sportowych otrząsa się z jedno­
stek bezwartościowych. Czuć, że sport 
zaczyna do swego organizm u w prow a 
dzać szereg reform, w kracza jąc  na  
nowe tory. Młodość ma zawsze swoje 
grzechy, to też i m łody sport Polski 
m a  również sporo plam, a m ówim y 
o nich chyba tylko dlatego, że błędy 
te bolą nas bardzo, a jeżeli odczuw' i- 
m y ból, to w tak im  razie nie ulega żti 
dnej kwestji, iż zostanie niebawein 
przez nas samyrch wyleczony całkowi 
cie dziś nieco chory  organizm.

—  Utopja. Przeważnie kluby sportu 
we w' dzisiejszem wydaniu  nie m ają  
na myśli dobra sportu Polskiego. Nie 
jeden klub zasklepia się w wąskich 
suchotniczycli ram ach  swej egzysten­
cji i jest, że się tak wTyrażę, b łogosła­
wione®! miejscem, gdzie przy wrspól

J az w przepisacłi szkolnych 1029 r 
późniejszych.

Równocześnie z pow itan iem  w Poi 
sce komisji edukacy ji narodow ej zo­
s tała utwmrzona na  synodzie w Bieli­
cy ^  r. 1775 kom isja edukacyjna zbo­
rów  ewangelickich w W. Ks. Litew- 
skieni, sięgająca w swoich tradycjach  
Ro komisji szkolnej założonej wT 1627 
r  przez ks. Krzysztofa Radziwiłła.

W końcu  XVIII w. re form a szkoły 
k ie jdańskie j  odbywała się zgodnie z 
duchem  czasu. W prow adzono filozof- 
ję  racjonalistyczną, zwiększono kurs 
f izyki i trygonom etrji  oraz zaczęto 
znowu wTykładać język francuski, k tó ­
rego n auka  przez jakiś czas była za­
rzucona. W  r. 1788—89 czytano i oma 
wiano z uczniam i „W iadom ości pu­
bliczne wileńskie"* co dziś wydaje sie 
nam  inow acją najbardziej współ­
czesną.

^  g im nazjum  kiejdańskiem  w 
•ostatniej ćw ierci XVIII w\ prze jaw ia­
ła się tendencja stosunkowego w zro ­
stu uczniów wyznania rzy insko-katj - 
Iń kiego t\ r r 1778 na ogólną liczbę 
128 uczniów było 66 katolików i 68 
ewangelików. 1791— 92 na ogólną licz 
i>ę 74 uczniów' było już 52 katolików 
i 7 luteran, a  tylko 15 ewangelików7 
reiv>rmowTanych. Dzieci katolickie w 
ow ym  czasie w szkole kiejdańskiej 
m ia. wdasnego inspektora (duchow'- 
giego katolickiego), k tóry  dbał o ta, 
zęby' one przestrzegały przepisów' swo 
j_ej 11 *Sji Upadek niezawisłości po- 
litycznej Polski doprowadził do ru i ­
ny g im nazjum  kiejdanskie, k iedy w 
okresie p izem arszu  wojsk rosyjskich 
gm ach g im nazjalny został ' zajętv 
przez Stacjonujące w7 Kiejdanacli w*oj 
ska zaborcze. W  r. 1794 w gim naz­
jum kiejdańskiem  pozostało 26 ucz­
niów' (dzieci) i 2 nauczycieli.

nem ognisku rodzinnem  wygrzewają 
się rek in  klubowy' w'raz z zaw odni­
kiem. Sport przecież m a być wykład 
nik im ku ltu ry  ciała, jak  chcą n ie je ­
dni, a nie instyducją filantropijną, tak 
zw anych u ta len tow anych  działaczy, 
albo m ętną wTcdą połowćw panów  me 
nażerów klubowych.

—  Mówiliśmy dotychczas o za ­
w odn ikach)‘o pracy., w klubach, a t e ­
raz pan  w spom niał o niewdzięcznej 
p racy  organizacyjnej. P raca  organiza 
cyjna jest rzeczywiście niewdzięczna. 
Przecież przed ehwdlą z usłyszanych 
słów pana  odrazu wypłynęło, że śwdit 
sportow y krytycznie ustosunkow uje 
się do tych, którzy najwięcej może 
pracują ,  t rzym ając  w t sw'ych rękacii 
stery sportu  Polskiego.

•Nie zaprzeczam, iż w- szczupłej

garstce działaczy sportowych zn a jd u ­
ją się ludzie o niepospolitych zasłu­
gach wobec sportu polskiego, ale ileż 
ich jest wobec całej plejady jedno­
stek szkodliwych i wręcz des trukcy j­
nych. Dzisiejsze czasy ogólnego k ry ­
zysu są n iem ałą  przyczyną zw yrod­
nienia oblicza sportu, śm iałbym  szu 
cić zasadę, iż należy' oczy ścić gmach 
sportu  polskiego, jak  stajn ię  Augja- 
szow'ą, to znaczy nieodpowiednich l u ­
dzi wygnać ze społeczności sportowej 

—  W miarę możności sport w yz­
bywa sie jednostek szkodliwych p rz e ­
prow adzając  pew ną selekcję Przecież 
zarządy klubów są rok rocznie zm ie­
niane przez sam ych członków, a 
więc członkowie m ają  na zebraniach 
głos decydujący, a widząc nieraz zło 
m ogą odrazu reagować.

—- Niech jednak  pan  zwróci uw'a;fę 
na to, iż zawmdnicy' nie ocenia ją  waz 
injści zagadnienia, jakiem jest dobór 
zarządu Zawrodnika interesuje p rze ­
ważnie w łasna forma, a nie jakieś za 
wikłane problemy' społeczne —  s p o r ­
towe.

—  Zagadnienia społeczno-sporto- 
we in teresują każdego człowieka, z tą 
łydko różnica, że zainteresowanie 
tyTch zagadnień przychodzą s to sunko­
wo dość późno, to znaczy wówczas, 
gdy poszczególne jednostki zaczynają 
świadomie bez młodzieńczego entuz­
jazm u ustosunkow yw ać się do życia, 
a więc wchodzi tu ta j  w grę czas, to 
znaczy że zagadnienia społeczne za ­
czynają budzić się z cUwilą realnego 
od tw arzan ia  rzeczywistości.

Nie lękam  się powiedzieć, że w da

Wisła zwydąża Warszawianką 4 : 1 .

I
Na s ta d io n ie  iLegji rozegrano  w niedzielę  shrżonem  zwycięstwem  k ra k o w sk ie j  d ru ży n y  

8 bm . mecz o m is trz .  Ligi pom iędzy  k ra k o w  w s to su n k u  4:1 (2:1).
sk ą  W is ła  a W a r s z a w ia n k ą  zak o ń czo n y  za  Na zd jęciu  in te re su jąc y  m o m e n t  m eczu.

Majchrzyekl i Antczak finalistami,

OGNISKO WYGRAŁO Z Ż. A. K. S. 
' 5 : 0 .  ‘

W cz o ra jsz y  mecz p i łk a rsk i  o m is trzos tw ,  
o k rę g u  ro zeg ran y  n a  A ntoko lu  m iędzy  Ogni 
sk iem, a  Z A. K. S-em zako ń czy ł  się z de ry  
dowaneir .  zw ycięs tw em  Ogniska,  chociaż  gra 
ło słabo, to j e d n a k  w y s ta rczy ło  by  pokonać  
słabi/ zespół  a k ad e m ik ó w  żydowskich .

Gra s ta ła  n a  n isk im  poz iom ie  teclmicz 
nym , do k tó reg o  w zupełnośc i  dostosow yw ał  
się sędzia.

Ognisko g ra ło  w  b ra m c e  z P ią tk o w sk im ,  
k tó ry  m ia ł  k i lka  ca łk iem  p rzyzw oic ie  o b ro ­
n io n y ch  m om en tó w .  S trzałów  było  ^ednak 
b a rd zo  m ało,  a fak ty czn ie  o d d a n y  został  je 
d en  n iebezp ieczny  -strzał n a  b ra m k ę  O gniska  
—  przez  Gotliba, k tó ry  by ł  n a j le p szy m  gra 
ezem  sw oje j  d rużyny .

P e r sp e k ty w a  Ż. A. K. S-u  jest  zas tra sza  
jąca ,  bo  s trac i ł  o n  ju ż  4 p u n k tu ,  a  m a  u 
s iebie  w b ra m c e  aż  18 puszczonych  goali.

Mecz n iedz ie lny  m ia ł  chw ilam i  dosyć cie 
k aw e  m om enty .  Z p rzy jem n o śc ią  k o n s t a tu ­
jem y, że Ogn isko  j a k  się m ów i g-ra z „gło 
w ą ‘‘. S k a n d a l ic zn ie  je d n a k  w y p a d ła  dyspo  
zy c ja  s t rz a ło w a  a ta k u .  Godlewski zaprzgpu-  
ścit k i lk a  d o godnych  s trza łów , k tó re  szh  
n a w e t  m u  na  lew ą n iez aw o d n ą  zd aw ałoby  
się nogę.

B ram k i  zdobyli  Krt/wul 3, W as ilew sk i  i 
Kozłowski  po jednej .  Sędziował p. Sudnik.

Z reprezentacji bokserskiej Polski 
najlepiej w Budapeszcie spisali się, 
Majchrzyoki i Antczak, którzy po sze­
regu zwycięskich walkach zakw alifi­
kowali się do finałowych spotkań.

Majchrzycki wr półfinale pokonał

po pięknej waice W łocha Neryego, a 
Antczak w półciężkiej wygrał z Cze­
chem Havelką.

Ponadto Forlanski, Rotholc i Ro­
galski zajęli definitywnie w swoich  
wagach trzecie miejsca.

Kazimierski Ognisko zJobył <n Zakręcie 
mistrzostwo Wilna,

Nowy rozkw it g im nazjum  kiejdań 
skiego rozpoczął się v pierw szych la 
tach  p racy  organizacyjnej ks. Czar­
toryskiego, kiedy została podpisana 
między ^Uniwersytetem wileńskim a 
Synodem ew angelicko-reform ow a­
nym um ow a, określa jąca p raw ny  ł 
ustro jow y ch a rak te r  szkół ew angelic­
k ich  na Litwie.

Dnia 20 lutego st. st. 1824 r. szko­
ła k ie jdańska po 200-Ietnim sławnern 
i zasłużonem dla ku ltu ry  polskiej is t­
n ieniu padła  ofiarą  destrukcyjne j ro ­
boty  moskiewskiej Nowosilcewa i ca ­
ra  Mikołaja I.

W . G. St.

P o s t  sc r ip tu m .  Odczyt p. Pe rew osn iego  
by ł  s treszczen iem  jego pracy ,  k tó re j  rękop is  
m aszy n o w y  m ia łem  pod ręką.  P ra c a  składu 
się  w ra z  z d o d a tk a m i  ze 100 przesz ło  s tron  
p ism a  m aszy n o w eg o  fo rm a tu  a rk u sz a  k a n ce  
la ry jn eg o  po 34 w ierszy  n a  s t ron ie

P r a c a  p. P e rew o sk ieg o  o p ie ra  się p rzew aż  
n ie  n a  ręk o p iśm ie n n y ch  ź ró d ła ch  a r c h iw a l ­
n y c h ,  c ze rp an y ch  z a rc h iw u m  wileńsk iego  
s f n o d u  i z 10 n u m eró w  „Żróde ł“  d r u k o w a ­
n y c h  i pam ię tn ik ó w .  Z d o s tęp n e j  l i t e r a tu ry  
p rzedm io tu ,  a u to r  U y tu je  22 num ery .  T a  p r a  
ca n iew ątp l iw ie  zy sk a ła b y  nh' pog łęb ic iru .  
g dyby  a u to r  m ó g ł  w y k o rz y s tać  jeżi li już  nic 
ź ró d ła  rę k o p iśm ien n e  to p rz y n a jm n ie j  Hm  
k o w a n e  p ra ce  m o n o g ra f icz n e  i przyczynki 
h is to ry czn e  o g im n a z ju m  ew ange l ick im  w 
L eszn ie  (g im nazjum  K on ienśky‘cgioi i yt Jo a  
c h im s th a l  pod  Berlinem . Z Lesznem  i b r a ć ­
m i czeskimi by ła  w w ie lo k ro tn y m  k o n tak c ie  
J e d n o ta  L itew ska ,  zaś w g im n a z ju m  Jo a c h im  
s th a lsk im  wie lu  p rzysz łych  o rg a n iz a to ró w  i 
re o rg a n iz a to ró w  szkol//  k ie jd a ń sk ie j  o d b y ­
w ało  swe s tu d ja  dlatego t ru d n o  w yobraźn i  
aby' b. uczaiowie i s typendyśc i  szkoły  Joa-  
ch im sth a lsk ie j ,  p rz y  u k ła d a n iu  p ro g ra m u  
reg u lam in ó w  szkolnych  i doborze  podręczn i  
k ó w  dla g im n az ju m  k ie jd ań s id eg o  nie ko rzy  
s ta li  u  n a jm n ie j s z y m  s to p n iu  zc sw oi '®  
m łodzieńczych  przeżyć  i dośw iadczeń  szkol 
n ych  w Jo a c h im s th a lu

 [ s s l - - -

'W czora j  w Zakręcie odbył się przy 
ślicznej, wiosennej pogodnie donrze 
udany  organizacyjnie  i p ropagandow o 
doroczny bieg naprzełaj o m istrzo­
stwo Wilna.

Na starcie zabrakło  dw uch naszych 
czołowych asów, a m ianowicie Sid i 
rowicza i Żylewicza, k tóry  jest chory.

Bięg wygrał faworyt Kazimierską, 
k tóry  dzięki swemu pięknem u sty lo ­
wi zapowiada się na bardzo dobrego 
biegacza.

Reprezentacja Polski
2:0

W czoraj na stad jonie Legji odbjl 
się mecz piłkarski rozegrany między 
reprezentacją Polski, która jak w ie ­
my nie pojechała do Pragi by walczyć 
z Czechosłowacją, a piłkarzami W ar­
szawy.

Liczono się ogólnie z tem, że re­
prezentacja Polski pokona w wyso­
kim stosunku bramrk swoich ponie­
kąd słabych przeciwników rekrutują 
cych sie z graczy W arszawy.

Mistrzem został więc Ka imiersk ' 
z Ogniska, k tóry  dj 's tans przeszło 4 
kim. pokry ł .w czasie 11 min. 56 sek 
2) W ingri ł  S. M. P. 12 min. 32,8 sek , 
8) Bobowiez S. M. P. 12 min. 55 ,4 .sek. 
44) Lutkiewicz P. P. \VC 5) Sieniui 
Sokół

W biegu pań  zwyciężyła na trasie 
1200 m tr.  P u trym ów na  Sokół w cza 
sie 4 min. 21,2 sek. 2) Ozikówna Ma 
kabi 4 m. 21,4 sek. S tartow ały  tylko 
dwie panie.

wygrała w Warszawie 
(0 : 0).

Polska grała bez Niecheioła, któ- 
regt zastąpił Król, a W arszawa wy  
siąpiła bez Nawrota i Łańki.

Gra była mało ciekawa. Publicz 
ność częściowo rozczarowała się. Do 
przerwy uzyskano wynik remisowy. 
Po zm ianie stron bramki zdobyli Ar­
tur i W ilim owski.

Mecz sędziował p. Szntjder. Punli- 
czności zebrało się tylko 3 tysiące.

Białystok —  Lublin 8 : d.
W czoraj w Białym stoku rozegra­

ny został rewanżowy mecz bokserski 
z reprezentacją Lublina.

Uzyskano powtórnie w'ynik remi 
sow y 8 : 8 .

ReHcrti światowy Wshslewiczówny.
W Ameryce odbyły się zawody 

lekkoatletyczne z udziałem W alasie 
wiczówny, która startując na 200 yar­
dów ustanowiła nowry rekord św iato­
wy, który wynosi obecnie 26 sek.

Poprzedni rekord należał również 
do W alasiewiczówny, a w ynosił 26;2 
sekundy.

WTalasiewiczówna jak widzimy  
jest obecnie w świetnej formie.

Dzielna postawa M ^ k b .  Wciskowi 
zwyciężają tylko 3 : 2.

M ieliśm y w czoraj w rażenie, i c  Vf. K. S. 
w ystaw ił na m eez z M akabi sw ój drugi gar 
nitur, który też przecież chce od czasu do 
czasu zagrać porządny m ocz, a le n ie  gdzież  
tam , przyglądam y sie lep iej i poznajem y  
wszy.','k/3> naszych starych m istrzów , którzy  
jednak jakoś blado w yglądali na boisku.

Nie w iem  co się  stało z drużyną W . H. S. 
która tydzień tem u pokonała  Ż. A. K. S. 13 0, 
która rozgrom iła poczciw ych  akadem ików , 
a teraz n ie m oże sob ie poradzić z j^denast 
ką M akabi.

M akabi zrobiła p ierw szorzędne w rażenie. 
Grała daleko lep iej n iż w poprzednich  
sw oich  m eczach. Sądz, że są to skutk i piracy 
trenjera K aświncrn, który zaopiekow ał się  na 
leżycie  chłopcam i, trzym ając ostro ieli w gar 
ści.

W czorajszy m ecz przyćm ił n ieco  blask  
W . K. S., który uchodził w  W iln ie  za zespół 
„ligow y“ .

„L igow cy1* nie potrafili pod bram ką Ma 
kabi w ykorzystać przynajm niej 5 czy 6 sy 
tuacyą, w  których M akabi m iała w prost sza  
lon e  szczęście.

Św ietnie grał bram karz M akabi L ow e, 
którego w  drugiej połow ie skontuzjow anego  
m usiano zn ieść  z boiska do szatni, gdzie za 
op iekow ał się nim  dr. Rom.

Gra była bardzo ostra, a le n iezbyt cicka- 
kaw a. P oziom  j t j  n ie  przekraczał przeciętno  
ści.

Pod bram ką M akabi kotłow ało  się  nieraz. 
O dnosiło się  w rażenie, że  bram ka padnie

nieuchronnie, a le  n ieposłuszna dla w o jsk o ­
w ych piłka w olała  być bardziej u ległą Ma 
kabistoin, którzy też przy sprzyjajacem  
szczęściu  zdobyw ają przez rzut karny pierw­
szą bram kę.

M akabi prow adzi. D la W . K. S. został 
strzelony gol!

Na trybunach przebiegała pom ruk zaeie  
kawiarnia.

W  sercach w ojskow ych  ro d ii się  n iepokój 
a w  sercach M akabistów nadzieja, że  m oże  
uda się  nareszcie pokonać od kilku lat n f ‘z 
w yciężonego rywala.

N ap ięcie z każdą chw ilą  w zrasta. Po  
pięknym , a bardzo n iebezpiecznym  pojedyn  
ku Skow rońskiego z NaJIem , w czasie  które  
go Skow roński został skaleczony aż do krwi, 
a le  nic mu to  n ie  szkodzi, w zapam iętaniu  
nie  czu je  bólu , pada do bram ki M akabi goal 
strzelony przez św ietn ie  dysponow anego  
Skow rońskiego.

Od tej chw ili zaczyna się  praw dziw a wal 
ka, prow adzona już n ie  na żarty.

D rużyna W . K. S. w alczy i. M akabi jak  
rów na z rów ną.

Są chw ilam i dość c iekaw e m om enty.
D alsze  bram ki strzelają: H ajdul, Zajdel 

i ostatn ią  M roczek.
Trzeba podkreślić,ż i c  dzielna postaw a  

graczy Makabi w prow adza ożyw ianie do roz 
gryw ek, które jak w idzim y m ogą m ieć szereg  
lokalnych  sensacyjek.

Z ainteresow anie ląeczem  w ystarczające. 
Sędzia przeelętny.

POCZTOWE P. W. URUCHOMIŁO 
SEKCJĘ LEKKOATLETYCZNĄ
P o cz to w e .  P. W , u ru c h o m iło  u  siebie j e ­

szcze j e d n ą  sekcję  sp o r to w ą ,  jes t  n ią  sekcje 
lekkoa t le tyczna .

■Na czele  sekcji  s ta n ą ł  p. B orysow ski ,  
k tó ry  p rzed  k i lk u  la ty  był b a rd z o  do b ry m  
m io taczem  W ilna .

W  sekcji  lek k o a t le ty czn e j  P  P.  W  st l i ­
tow ać  m a  szereg d o b ry ch  zaw odn ików ,  Jak 
Z ieniewicz i inni.

Sekc ja  m oże  św ie tn ie  ro zw ijać  się, to też 
życzym y je j  k ie ro w n ik o w i  p o w o d zen ia  w 
pracy .

EGZAMIN NA SFDZIÓW  
LEKKOATLETYCZNYCH. _

P o d a je  się do  ogólnej  w iadom ości ,  tH 
p ie rw szy  egzam in  w- sezonie  w io sen n y m  na 
k a n d y d a tó w  .sędziów lek k o a t le ty czn y ch  zo 
s ta ł  wryzn aczo n y  n a  dz ień  24 bm.

-Do e g zam in u  m o g ą  s taw ać  stow arzyszen i  
i n ies tow arzyszen i  obo jga  płci.

PRZED BIEGIEM GAZECIARZY
P o d a n a  przez  n a s  zapow iedź  zaw odow  ga 

zea iarzy  w y w o ła ła  o g ro m n e  zac iekaw ien ie ,  
j a k  w sam y ch  k o łac h  gazeciarzy ,  t a l  też i w 
sze ro k ich  m asac h  spo łeczeńs tw a  sportowego.

O ry g in a ln a  ta  im p re za  p o w in n a  więc 
u d a ć  się 100 p ro cen to w o

T e rm in  b iegu  gazec ia rzy  zosta ł  osta tecz  
nie w y zn ac z o n y  na  29 bm . Bieg ten. który 
będzie  o c h a ra k te rz e  d rużynoseym , ro zeg ra  
się p ra w d o p o d o b n ie  w Ogrodzie: B e rn a rd y n  
Skim.

Biegacze po w in n i  k on ieczn ie  m ieć z soba 
gazety ,  czasopism  w ,',barwach*  k tó ry ch  bę 
d ą  s ta r tow ać .

O rg a n iza to rz y  tej  im p rezy  (Wil.  O k ' .  
Zw. Lek. Atletyczny) zam ie rz a  m  tych d n iach  
zwołać  k o n fe re n c ję  p o ro z u m iew aw cz ą  
sp raw ie  lego biegu. Na k o n fe re n c ję  p roszę  
ni b ędą  p rzed s taw ic ie le  poszczególnych  cza 
sop ism , k tó re  zechcą  p ra w d o p o d o b n ie  ze 
-swej s t rony  z ao f ia ro w ać  szerefi n a g ró d

P. K. S. LIDA —  MABABI BAR.
6:0,

S tw ie rd zam y  z w ie lką  p rzy jem n o śc ią ,  żc 
po  p o ru sz en iu  przez  n as  sp ra w y  b o isk a  w 
Lidzif  i ciężkiej są-tuacji p i łk a rzy  p ro w in c jo  
n a ln y c h  doszło n a reszc ie  l a m  do po ro zu m ie  
nia.

P. K. S. o t rzy m a ł  n a reszc ie  s la d jo n  spoi 
towy 77 p. p. Na s t a r a ń  ten  zos ta ła  naw et  
w puszczo n a  p u b l iczn o ść -"

B raw o  p an o w ie  w o jsk o w i I
Mecz ro zeg ra n y  w L id z ie  między P. K. S 

a  M akabi B a ran o w ic k ą  zakończy ł  się sukce 
sem „policji*1, k tó ra  w ygra ła  6:0.

W  d ru ż y n ie  P. K. S. wy-różnili się: Urba 
n o w ie r  i Stankiewicz.

Mecz sędz iow ał b. d obrze  p. W o h b n an .

WOJTKIEWICZ UKARANY.
Leon  W ojtk iew icz ,  b ęd ąc  zn an y m  lekko  

a t le lą  o t rzy m a ł  z „Sokoła** skreślenie .
W o jtk iew icz  p ros i ł  T -wo Sokół  o zwolnię  

n ie, a le  Sokół  u w a ża ł  za  s tosow ne  skreśl ić  
W o j tk ie w ic z a  z l is ty  sw-ych członków-.

SPORT NA DRUCIE 
TELEGRAFICZNYM.

—  Kiełbasa wygrał w  biegu kolar 
skini. Lipiński zajął dopiero 5 m ie js ­
ce, a Michalak 7.

—  W  biegu naprzeła j  w W a rsza ­
wie zwyciężył Ju rkow sk i przed Du- 
plickim. Obaj z A. Z. S. S tartowało 
230 zawodników.

— W  meczu piłkarsk im  o mistrzo 
stwo Polski drużyn  robotniczj-ch W i­
dzew pokonał zespół W. H ajduki 2 : 0

—  Lwów pokonał w piłce nożnej 
Przemyśl 3 : 1, Tarnopol 4 : 1 ,  a w i l i  
rysław iu przegrał 3 : 5.

—  Cracovia I B. zrem isow ała z 
Wisłą I B. 2 : 2

-— Piłkarze Śląska pokonali piłka 
rzy K rakow a 3 : 0, k tórzy  wystąpili 
w osłabionym składzie.

— W  biegu na  przełaj Polonii k a ­
towickiej startowało  400 zawodników 
W y g ra ł  Orłowski przed F ia łką  i Har- 
tlikiem.

nym w ypadku wszystko zależy od in ­
teligencji.

Dobrze Ale według pana , n a  k ie­
dy ma przypadać u naszych sportow-- 
ców ów okres kiedy to, realnie zaczy­
nają  odtw arzać tę rzeczywistość?

—  Ściśle latam i nie d a  się tego 
ustalić, ale m ożna powiedzieć, że ta 
p łynna pozycja w bilansie kształto 
w ania się człowieka zawTsze istnieje. 
Okres ten wiąże się bezpośrednio z 
refleksjami budzącemi się na tematy 
życia.

—  Odpowiedź ta jest zręczna ale wy 
m ija jąca. Chcę usłyszeć od. pana w 
form ie zdecydowanej odpowiedzi czy 
typ dzisiejszego sportowca, należące­
go do klubu w dzisiejszej dobie w y­
siłku, pracy i wyścigu intelektu czło­
wieka. jest pożytecznym czy ide?

—  Odpowiem szczerze, a więc kry­
tycznie. Pyta  pan o pożytek ze spor- 
tow-ców'. Rzecz oczywista, że pożytek 
jest wielki, pożytek ten musi z k a ż ­
dym  rokiem  zwiększać się, jeżeli c h o ­
dzi o jakość pożyku, to zagadnienie to 
jest dość trudne do rozwiązania. Młiu 
wrażenie, że największym  plusem wy 
chow-ania fizycznego jesl zdobyw-anie 
samodzielności, a więc z w iarą  w-e wła 
sne siły idziemy po nieznanej drodze 
życia, a oo ciekaw-sze, że my sportow 
cy nie lękam y się przyszłości.

’ Wszystko to jest bardzo piękne i 
pełne młodzieńczości, ale zastrzec 
trzeba, iż ogrom ne rzesze zm ate r ia l i­
zowanych w sensie popu larnym  spor 
towców zapom niało  o prawdzie życio 
wej, „ trzeba z żywymi naprzód iść 
po życie sięgać now e“ . Wszyscy s ta ­
nowimy jedną więź —  jedną k o m ó r­
kę w olbrzym im  organizm ie społecz­
nym przyczem każda z kom órek  
przez swą produkcj-jną pracę realiza 
je cele u ty litarne ludzkości, jak im  jest 
u trzym anie  się przy życiu gatunku. 
Jak i  udział w tej p iacy  ma rekords- 
m an?

—  Sport jako  taid pochłan ia  m oc 
czasu, a więc ptrzez to sam o sportow-- 
cy- jak  i inni zresztą ludzie, że tak  p o ­
wiem w sw-oim zawodzie, zask lep ia­
ją  się, a jeżeli idzie zasklepienie aż 
tak  daleko, że zaczj na graniczyć z 
krańcowością, to m a się rozumieć, iż 
przesada zaczj na wyrządzać krzyw 
dy naiu ry  ogólnej. W  tym  też kierun 
ku  idą obecnie re fo rm y życia spo rto ­
wego. Chodzi nam , żeb^ przez sporl 
tnie tworzyć wy łącznie rzemieślników 
biegu czy rzutu, ale zeby uzdrowić 
szersze*masy, to sport musi być w ła i 
nie odskocznią odrodzenia. Sport w 
dzisiejszej form ie jest stosunkowo 
zbyt młody, żeby m ożna było konkre t  
nie odpow iadać czy sport jest p roduk  
cyjny w ogólnym pochodzie postępu.

—  W  toku naszej dyskusji  wyłoniła 
się wiele czynników i szczegółów da 
jącycli w pewnej mierze ogólny obraz 
sportu. Stwierdziliśmy, iż dzisiejszość 
wobec dość jasnej n iedaw nej prze­
szłości, została zb rukana  S tw ierdzi­
liśmy, iż stosunki ekonom iczne wyci­
snęły swe piętno na obliczu morał- 
n em  sportu  polskiego Zaznaczam, iż 
będąc w obecnej chwili pod p izem o- 
żnym wpływem rozczarow ania ośm ie­
lam  się zaatakow ać istotę sportu  sa­
mego w sobie. S taw iam  tezę: sport 
nie jest czemś nadzwyczajnem , czemś 
coby mogło całkowicie absorbować 
człow-ieka, ale jest on naw et p rądem  
duchowy-m, bowiem na celp m a  tylko 
podniesienie spraw-ności fizycznej, a 
więc i zdrowotnej człowieka, dalej 
stop! W ara  od przekraczania  tych 
granic. Może nie należy doszukiwać 
się w n im  czegoś ukrytego o m eta f i­
zycznej treści?

—  Jestem  zdziwiony. Tyle już 
przecież mówiło się o sporcie, p rzy ­
taczając cały scereg konkre tnych  do 
wodów-, w skazujących  na  to, i i  sport 
jest p rądem  nietylko szkolącym nasz 
fizyczny organizm, ale także w yw ie­
ra jącym  wpływ n a  zagadnienie ogól­
ne, to jest chciałbym  jeszcze raz pod 
kreślić, że sport posiada wiełk.e w alo­
ry  wychowawcze. Idea sportu  m a swo 
ją  s tarą  trady-cję, a ideę odczuwam y 
wszyscy, bowiem gdyby jej nie było, 
to sport daw no spowszechniałby. 
Rzecz oczywista, że pewnego rodzaju  
rom antyka  w sporcie istnieje, ale .o 
zależy od ustosunkow ania  się in d y w i­
dualnego.

—  To wszystko są złudzenia. Powie 
działbym, mistyczne trak tow anie  rze 
czywistości sportowej. Chwilowe odu 
rżenie się szybkością lotu, pędu nart, 
em ocjonalnych skoków, pięknie strze­
lonych b ram ek  i t. d. jest tylko rozko­
szą ciała i zmysłów. Jest to stan dzi­
wacznej katalepsji  ducha i u d u c h o ­
wienia w pew-nym sensie ciała

—  Kwest je te są p ioblem atyczne. 
W  sposób dogmatyczny ich się nie 
rozwiąże. W sporcie w yczuw a się 
przecież coś uchw ytnego w swej t reś ­
ci. Poza realnościam i istnieje dziw ­
na tęsknota do pokonyw an ia  p rz e ­
strzeni do nad ludzk ich  wysiłków. 
Jest w tem pew na poezja. W eźm y do 
ręni chociaż na chw dę L au r  O lim p ij­
ski W ierzyńskiego, w którym  poeto, 
w n ieskom plikow anych  czynnośc. ich  
sportowych, zna jduje  źródło tw ó r­
czych natchnień.
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Z Muz y k i
W ieczór uczniów i uczenie Konser­
wator jum W ileńskiego. —  Dwa p o ­

ranki sym foniczne.
W o t  resic św iątecznym  odbyły 

się aż trzy audycje muzyczne, co — 
na przeciąg niespełna dwóch tygod­
ni —  stanowi ność wcale pokaźną, 
jak  na stosunki wileńskie

Drugi w tym  roku  wieczór ucz­
niowski K onserw atorjum  W ileńskie­
go w7ykazai w swym program ie  ilo­
ściową i jakościową przew agą klas 
lo rtep ianow ych, wśród k tó rych  k la ­
sa p ro f  Krewer zaprezentow ała sze 
reg rzadziej p roduku jących  się ucze 
mc, w ykazujących  — jak  zwykle — 
pierw szorzędne zalety pedagogiczne 
go k ierunku .

Ogólne uznanie zdobyła również 
gra skrzypka (kl. prof. Sołomonowa), 
który w ykazał się in te rp re tac ją  dos­
konałą  w calem tego słowa znaczeniu 
wykończenie techniczne szło tu w pa 
rze z dojrzałością ujęcia m uzykalne 
go u tw oru  tak  trudnego, jak warjacj-j 
W ieniawskiego.

Z klas śpiewu uczenica klasy prof. 
Wyleżyńskiej wyróżniła się żarów 
no gatunkiem  m ate r ja łu  głosowego, 
jak  i dobrem  operow aniem  nim.

Ins trum en ty  dęte bardzo udatnie  
reprezentow ane były przez uczniów 
klasy  prof. Czosnowskiego (klarnet) 
i prof. Reszke (trąnka): w ykazano tu 
m uzykalny  u m iar  frazowania, oraz 
um iejętność zadęcia w różnych ska­
lach  instrumentów.

Na ogół popis ten m iał cha rak te r  
sum iennie  p rzygotow aw nych produ  
kcyj i poważnego s tosunku do pracy 
naszej uczelni muzycznej.

$  * *

Dwa ostatnie porank i  symfoniez 
ne zdradzały  dążenie kierow nictwa 
tej pożytecznej organizacji do stopniu 
wego zwiększania repertua ru  p ra w ­
dziwie symfoniczngo. Bardzo dobre, 
m uzykalne  odtworzenie sym fonji g- 
moll Mozarta, i „Tasso“ Liszta pod 
dyrekcją  p. Adama Wyleżyńskiego, o 
raz sym fonji 5 Czajkowskiego i ,W 
T a tra c h "  Żeleńskiego pod dyrekcją  
p. K. Gałkowskiego, było dowodem, 
iż W ileńska O rkiestra  Symfoniczna 
może bez wielkiego wysiłku pokusić 
się o granie u tw orów  podobnego r e ­
per tua ru .

Należałohy tylko stale dbać o od 
powiednie ustosunkow anie  ilościowe 
grupy  sm yczkow ej do grup  in s tru ­
m entów  dętych.

W  p o ran k ach  tych bra ły  udział 
w etiarakterze solistek znane .śpiewa 
czki wileńskie pp. Jedwiga Krużanku 
i Jan ina  Mikowska (K orsak-Targow­
ska). Solistki cieszyły się wielkiem 
pow odzeniem  u publiczności

Należy więc na tern miejscu pod 
kreślić zasługi organizacji koncertów 
sym fonicznych i pod tym wTzględem 
um ożliwienie wykorzystan ia  dla ce­
lów artystycznych tych adeptów sziu 
ki muzycznej, k tó rych  jednak  pew ną 
ilość (i to nieprzeciętnie u ta len to w a­
nych) W ilno w swoich m u rach  posia 
da, i Których działalność pow inna być 
często na widownię w ysuwana.

I w tej dziedzinie m usi być sto 
sowana zasada samowystarczalności, 
szczególniej, jeżeli s tosow aną być. 
m oże Z. k

R kD i 0
W/H \ ’0

■PONIEDZIAŁEK d n ia  IG k w ie tn ia  1984 r.
7,00- -8,00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka

Dzień. por.  Muzyka. C hw ilka  gosp dom  
11,40: P rz e g lą d  prasy .  11,50: P ły t / .  11 57: 
Czas. 12^/ Koncert .  12,30: Kom. m eteo r.  
12,33: Koncert .  12,55: Dzień. pot. 14,50- P ro  
g r a m  dz ienny .  14,55: P o g a d a n k a  łowiecka.  
15,05: W iad .  ekspor tow e .  15,10: Giełda rolu. 
15,20 K oncert  d la  m łodz ieży  (płyty) 15,50- 
K o n cer t  solistów. 16,20: F ra n c u sk i .  16 35: 
M uzyka  lekka  17,20: Odczyt.  17,40: Recital  
fo r tep .  18,10: Aud. żo łn ierska.  18,35: „Po 
czą tk i  t e a t ru  w P o lsce1 —  odczyt.  18,55: 
P ru g r .  n a  w to rek .  19,00: Z l i tew sk ich  sp raw  
l i tew skich .  19,15: Codz ode. pow. 19,25 O l  
czyt  a k tu a ln y  19,40; Wił. kom . sport .  19,47: 
Dzień, wiecz. 20 90: „Myśli w y b r a n e 11. 20.02: 
K oncer t .  21,15: „O g łasza jm y  się u m ie ję tn ie 11 
—  fe-lj. 21,30: M uzyka  lekka .  22,00: Rozwiń 
z an ie  sz a ra d y  p ły tow ej .  22,15- S łuchow isko:  
M is te r ju m  ś red n io w iec zn e  n iem ieck ie  o 
Z m a r tw y c h w s ta n iu  P a ń sk ie m  (wiek XV). —  
22,45: M uzyka  taneczna .  23,00: Kom. m elcof.  
23,05: Muzyka taneczna .

PonUdz.

16 !
K w i e c i e ń  j

D*i*: Mareelj»na, Lam peita .  
jutroi Aniceta ,  Roberta.

»łońc* — 4
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3postrz*żtnla Zakładu Mataorelagjl ,.ł.B 

» Wilnl* i  dnia 15-1V 1934 r c k r .
Ciśnienie  76£
T em p. ś re d n ia  +  10 
T em p.  na jw .  +  14 
T em p.  n a jn .  0 
W ia t r  p o łu d n io w y
Tend .  1 ar. spadek ,  n a s tęp n ie  w zrost  
Uwagi:  c n m u r n o

—  P R Z E P O W IE D N IA  POGODY wediug  
PIM. P o g o d a  s łoneczna  o w iększem  -a c h n .a  
rżen iu  w dz ie ln icacn  p ó łnocnych .  Ciepło. S ła ­
be w ia try  w schodnie  i p o łu d n io w o -w sc h o d ­
nie.

PKZiEDŁUŻENIE KOMUNIK ACJI 
AUTOBUSOWEJ DO GODZ. 11 W.

iDowiadujem)/ się że T o w a rz y s tw o  Miej­
sk ich  i Z am ie jsk ich  K o m u n ik ac y j  Autob. w 
W iln ie  zam ierz a  w p rz y sz ły m  ty g o d n iu  w p ro  
wadzić  letni ro z k ła d  jaz d y  autobusów- t. j 
p rzed łużyć  jaz d ę  do godz. 11 w. *

W  k o m u n ik a c j i  m ie jsk ie j  p rzedew sz j  l i ­
k iem  u w zg lęd n io n e  z o s tan ie  po łączen ie  W  1 
na  z P o śp ie sz k ą  N a lin j i  tej m a  być zwięk 
szo n a  ilość wozów. P r o j e k tu j e  się rów nież  
p rz ed łu że n ie  t r a sy  do W o ło k u m p j i ,  co n as tą  
p i łoby  j e d n a k  dop iero  w okres ie  letn im

CZY DROGA DO WOŁOKUMPJI 
BĘDZIE W YBRUKOW ANA?

W łaśc ic ie le  letn isk  w W o ło k u m p j i  zw ró  
ciii się  do m ag is t ra tu  z p ro śb ą  w y b ru k o w a  
m a  d rog i  w iodące j  z Pośp ieszk i  do  W o ło  
k u m p ji .  lak  się d o w ia d u je m y ,  Z arząd  Miej 
ski do p rośby  tej u s to su n k u je  się p o z y ty ­
wnie, w tym  je d n a k  w y p a d k u ,  gdy w łaśc i­
ciele n ie ru c h o m o śc i  w W o ło k u m p j i  zgodzą 
się na  p okryc ie  jed n e j  trzecie j  kosztów.

STATKI BĘDĄ KURSOWAĆ 
DO WEKEK I ZAKRĘTU.*

W  ro k u  b ież ąc y m  z am ierzo n e  jes t  u ru  
ch o m ie n ie  k o m u n ik a c j i  w o d p e j  do Z akrę tu .

S ta tk i  więc k u rso w ać  b ę d ą  na  W il j i  w 
dw ó ch  k i e r u n k a c h  do W ere k  i Zaicretu. —  
Podjęcie  n a w ig ac j i  n a  W ilj i ,  n a s tąp i  w po 
c zą tk a c h  m a ja

EKSPLOATACJA LINIJ 
AUTOBUSOWYCH BEZ KONCESJI.

Ja k  w ia d o m o  z d n iem  18 k w ie tn ia  r. b 
up ływ a  te rm in  n a b y w an ia  ko n cesy j  n a  e k ­
sp lo a ta c ję  zam ie jscow ych  lin i j a u to b u s o ­
wych .  W  zw iązk u  z tern d o w ia d u je m y  się, że 
c e n t r a ln e  w ładze  zezwoliły, aby  e k sp lo a tac ję  
tych  l in i j  a u to b u so w y ch ,  n a  k tó re  n ie  zosta 
t j  p r z y z n a n e  konces je ,  p ro w a d ź . li n a d a l  do 
tychczasow i p rzeds ięb io rcy  bez koncesji .  — 
O k res  b ezk o n c esy jn y  n a  tych  l in ja ch  został  
u s ta lo n y  na  ok re s  6 miesięcy.

k o s t k a  Ka m i e n n a .
W  z w iąz k u  z z am ierzo n a  b u d o w ą  koslk i  

k a m ie n n e j  n a  ul. N iemieckiej  —  Z arząd  M. 
udz ie l i ł  już  zam ów.eii  ok o l iczn y m  k a m ie n ia  
rzom  n a  d o s ta rczen ie  o d p o w ied n ie j  ilości 
k am ien ia .

R o bo ty  p rzy  b u d o w ie  n o w e j  n a w ie rzch n i  
jezd n i  rozpoczę te  z o s tan ą  w c iągu m a ja  rb

NIEDOSZŁE DO SKUTKU WIECE
W  zw iąz k u  z p r o k la m o w a n y m  przez  U 

M ięd zy n a ro d ó w k ę  . .Dniem K o b ie ty 11 w so 
bo tę  m ia ł  się  odbyć  wiec kob ie t  żydow sk ich  
zw ołany  przez  m ie jsco w ą  o rg an izac ję  B undu  
W obec żł-dnak n ie  u z y sk a n ia  zezw olen ia  — 
wiec do sk u tk u  n ie  doszedł.  Nie odby ł  się 
ró w n ież  w iec  w y zn aczo n y  na  dz ień  w czo ra j  
szy p rzez  P  P. S. (TUiR).

OGRÓDEK JORDAŃSKI W  W ILNIE.
D o w ia d u jem y  się, iż w p ie rw szy ch  d n iac h  

m a ja  zos tana  u ru c h o m io n e  p ierw sze  w W ii  
n ie  og ró d k i  zab aw ow e d la  dzieci.

Akcją  b u d o w y  o g ró d k ó w  k ie ru je  l iowoza 
łożone  tow arzys tw o ,  k tó re  czyni usi lne  sta  
r a n ia ,  by  ja k  n a jp rę d z e j  m óc  u ru c h o m ić  
p rz y n a jm n ie j  jeden ,  a lbo  d w a  tak  konieczn ie  
p o t r z e b n e  p lacyki  do  z ab aw  dla dzieci.

P ie rw szy  o g ró d ek  p rzy  p o p a rc iu  M agistra  
tu m a  pov stać  n a d  W ilen k ą ,  po  d ru g ie j  
s t ro n ie  o g ro d u  B e rnardyńsk iego .

D ru g iem  u p a t r z o n e m  m ie jscem  jes t  p lac  
p rzy  ul M ontw ił łow skie j  kolo Ł ukiszek .

PÓŁROCZNE ŚWIADECTWA 
PRZEMYSŁOWE.

W ile ń sk a  Izba S k a rb o w a  zosta ła  up o w aż  
u io n a  do  udz ie lan ia  zezwoleń p rzed s ięb io r  
s tw om  hand lo w y m , o b o w ią za n y m  do  w y k u  
p ien ia  ca ło rocznych  świadetw- p rz em y s ło ­
wych  4 ka legor j i  h a n d lo w e j  na  n a b y w an ie  
św iadec tw  p ó łrocznych  tej  ka tegorji .  Ś w ia ­
dec tw a  pó łroczne  u p r a w ia j ą  do  p ro w a d ze n ia  
p rzeds ięb io rs tw a  w c iągu całego 1934 roku .

W s p o m n ia n a  u lga  m o że  być  u d z ie la n a  na  
ind y w id u a ln e  p o d a n ia  p ła tn ik ó w  pod  w a ru n  
kiem. Iż w psokość  u s ta lo n y c h  o b ro tó w  za 
la ta  ubiegłe  nie p rz e k ra c z a ją  3000 zł. w sto 
su n k u  rocznym .  C a łkow ite  zwoln ien ie  od o- 
b o w ią zk u  n ab y c ia  św iadec tw a  p rz em y s ło w e ­
go n a  rok  19-34 n a s tąp ić  m oże  jedyni-e w y ­
ją tkow o .

BEZROBOCIE.
W  c iągu  o s ta tn iego  ty g o d n ia  i lość  b e z ro ­

b o tn y ch  n a  te ren ie  W iln a  uległa  d a lszem u  
z m n ie jszen iu  się.

L iczba  bez robotny,eh spad ła  w W iln ie  o 
32 osoby. Obecnie  pod ług  p ro w izo ry czn y ch  
ob liczeń  jes t  p rzesz ło  5 i pół tysięcy  bezro  
b o tnych .  P r z e w a ż a ją  n iew y k w a l i f ik o w an i  ro 
b o tn icy  f izyczni i p ra co w n ic y  um ysłowi.

WYBORY DO IZBY 
RZEMIEŚLNICZEJ.

W c z o ra j  d o nos i l iśm y  o ro z p is an iu  w ybo  
ró w  do W ileń sk ie j  Izby Rzem ieśln icze j.  J a k  
się d o w iad u jem y ,  te rm in  w y b o ró w  w yznaczo  
ny  zos ta ł  n a  dz ień  8 l ipca  rb.

W  zw iązk u  z ro z p is an iem  s fy b o ró w  na  
t e ren ie  całego okręgu  w ileńsk iego  rozpoczę  
to  r e je s t rac ję  w a r sz ta tó w  rzem ieś ln iczych  
u p ra w n io n y c h  do g łosowania .

WYSTAWA „OBRAZÓW 
Z ZUŁOWA“.

W  zw iązk u  z ob ch o d em  15 roczn icy  Wyz­
wól en i a  W iln a  —  o rg a n iz u je  Z arząd  Pod- 
o k ręg u  W ileń sk ieg o  Z. S. w b. k o rd e g ard z ie  
P a łac u  R ep rezen tacy jn eg o  w ys taw ę  o b razow  
Z ułow skich  p. Z en o n a  Kononow icza .

O tw arc ie  w y s taw y  p ro je k to w a n e  jes t  na  
dzień 19 k w ie tn ia  b r„  j ak o  roczn icę  rozpo  
częcia w a lk  o W ilno.

Konkurs na posadę 
lekarza rejonowego.
B inro P ośrednictw a P racy W lłeńsko- 

N ow oęródzkicj Izby Lek.— O ddział w B ara­
now iczach  og łasza  k o n k u rs  n a  p osadę  lek a ­
rza  d la  m ias teczk a  T urzec ,  pow. stołpecki.  
W a ru n k i :  a) su b sy d ju m  W y d zia łu  Po w ia ło ?  
wego n a  p ro w a d ze n ie  ^ m b u l a t o r j u m  l e k a r ­
skiego 125 zł. m iesięcznie ,  b) p ra w o  pob-e 
ra n ia  za  ko żd ą  p o ra d ę  a m b u la to r y jn ą  po  50 
gr. i za o p a t ru n k i  od 1 zł., c) w o lna  p ra k ty k a .

P o d a n ia  w ra z  z u w ie rzy te ln io n em i  załącz  
tukam i należj- ad re so w ać  do  W y d z ia łu  Po  
w ia tow ego  Stolpce i sk ładać ,  e w en tu a ln ie  
p rzesy łać  do  B iura ,  B aranow icze ,  S zo so ­
w a 58.

T e r m in  sk ła d an ia  p o d a ń  u p ły w a  z dn i  m  
17. k w ie tn ia  1934 r.

TEATR ) MUZYK/
W WILNIE.

Teatr M uzyezny „L utn ia14. —  „P oJ  
m ałym  KonMtm41 po cenach propagandow ych
Dziś u k a ż e  się po  raz  32 p r z e p ię k n a  opere t  
k a  B enatzk iego  „G ospoda  pod B iałym  K o ­
n ie m 1 w obsadz ie  p re m je ro w e j .  Ceny m ie jsc  
p ro p a g an d o w e  od 25 gr.

—  „M anewry Jesien ne11. W ystępy OLGI 
SZuM SKIEJ. J u t r o  w da lszym  c iągu g ra n a  
będzie  o d z n ac za jąc a  się  p ięk n e m ,  m elod ja-  
m i  w a r to śc io w a  o p e re tk a  K a lm a n a  „Manew­
ry Je s ie n n e 11 w ro li  g łów nej  c z a ru je  swym  
p ię k n y m  głosem z n a k o m i ta  a r ty s tk a  o p e ro w a  
OLGA SZUMSKA.

—  Teatr M iejski P ohulanka. —  Dziś w- 
po n ied z ia łek  d n ia  16 k w ie tn ia  o godz. 8 w. 
T e a t r  P o h u la n k a  g ra  w da lszy m  c iągu głoś 
n ą  k o m ed ję  s a ty ry c z n ą  A. S łon im skiego  —  
„iRODŻINA1 •— k tó ra  cieszy się o g ro m n em  
p o w o d zen iem  n a  wszystKich scen ach  —  dzię 
ki z ag a d n ie n io m  ja k ie  po rusza .  Je s t  to  sa 
ty ra  n a  dz is ie jsze  s to su n k i  .społeczno-polity­
czne. Ceny zniżone.

—  Jutro, w to re k  dn ia  17 buS. o godz. S 
w. „ R o d z in a 11.

—  Teatr O bjazdowy — g ra  św ie tną  współ 
czesną  k o m ed ję  T. Ł o palew sk iego  p. t. „Au- 
re lc iu  nie rób  tego11 —  dziś d n ia  16 bm. 
w Lidzie, j u t r o  17 bm. w N ow ogródku .

NA ^ILEtiSK! M BRUi U
TB 4GICZNY WYPADKI, W  CYRKU 

GOZIMIERSKICH.
- W czoraj w czasie  przedstaw ien ia w Cyt 

ku G ozim tbrskich, który rozb ił sw e nam ioty  
w ogrodzie na roku u licy  Z aw alnej 1 Poznań  
sk lej w ydarzył się tragiczny wypadek.

W] eh w iii kiedy akrobata Miehał Gozi- 
m iersk i w ykonyw ał juk lś trick na trapezie, 
naskutek nicudatnego chw ytu  stracił rów no  
w agę i spadł na podłogę odnosząc pow ażne  
obrażenia ciaia.

W śród publiczności obecnej w Cyrku po 
trstała pan*ka.

P rzedstaw ien ie przerwauo.
P o udzielen iu  akrobrcie p lerw szcp porno

cy na m iejscu , przew ieziono  go dorożką do  
szpitala.

M ichał G ozlm lerski m a 40 la ł i jest sta  
łym  m ieszkańcem  W arszaw y. (ej.

USIŁOWAŁA OBI,.A: KWASEM SOLNYM.
K onstanty K lim ów  zam . przy u licy  Ostro 

bram skiej lfl zam eldow ał policji, lż w czoraj 
w ieczorem  na ul. W ielk iej w pobliżn dom u  
Nr. 25, jego  znajom a Zotja Bo rej u o (ul. 
Szpitalna 10) usiłow ała  oblać mu twarz kwa 
sem  solnym .

K lim ów  zdążył jednak zam ach ten uda 
rem nić.

Zeznania K.imowa ^ p ro to k ó ło w a n o  1 
przeciw ko Zofji B orejnów uie w szczęte zn 
sla io  dochodzenie. (c).

!

Z dniem 9 b. m. (poniedziałek)

Sibljofeka Policyjnego Kiirbu Sportowego
w Baranowiczach

zostaje przeniesiona z ul. Szosowej na U l .  SieptyCkiegO Nr. 24. 
„ u s ią ż k i  a ą  wydawane w poniedziałki, wtorki, czwartki i sobuty od 
g. 17 do 20-ej oraz specjalnie dla osób poza miejscowych w p o ­
niedziałki od godz. ! I do H ej. Opłata miesięczna wynos. 1 zł.

za dwie książki.

K I N U

Colasseum
OSTROBRAMSKA S

S mfanju życiaD Z I 5 f N iebywała  o-
kazja dla m iłośników kina, mu~ 
zyki i śpiewu! Wzruszający dra­
mat życiowy! Tragedja skrzyp* 
ka, śp iewaka i kompozytora p.t.

JOHN 30LES i 6lurj« S-u»rr.
i1”o ,z tó w  spro„adzcni& tego  w spania łego  arcydzieła Certy n i e  p O d w y tS Z O R e.

N A D  P R O G R a M i najnowszy dodatek rysunkowy „Pletryk w rcd]ostac]lH.
U W A G A I Dziś ostatn- poranek na film „KrĆI KrÓlÓWu od godz. 2— 4 Balkon 15 gr. I*s rtę, 25 gr.

Pan P R E M J E R A I  d  Z  I  & C O Ś  N O W E G O
PIERW SZY wielk i  reprezentacyjny FILM W IG IE R SK I SCENIE ATRAKCJA

M a r s z  O rk ieM -B A H DCudowne pieśni i muzyka 1 A w L A  ABRAHAMA  
n a d p r o g r a m :  Konkursowe dodatki Kolorowe.)

LUDOWY BANK SPÓŁDZIELCZY
z nieograniczona odpowiedzialnością 

w LIDZIE — Lida, ul. Suwalska Nr. 19
przyjmuje wkłady na oprocentow anie ,  udziela p o ży c iek ,  załatwia inne o p e ­

racje bankow e,  przewidziane statutem.

Ofiaro rycerskości.
\I ezoraj u licą  Belm ont spacerow a! w tu 

warzystwi/z sw ej znajom ej m ieszkaniec W it 
na Józef Jurgielew icz. W  pew nej chw ili rto 
Jurgielew icza zb liży ło  sic  dw óch nieznanych  
oson ników  o podejrzanym  w yglądzie, którzy  
w ordynarny sposób zaczęli robić pod jego  
adresem  rozm aite docinki.

Podenerw ow any Jurgielew icz w d osad ­
nych słow ach  zw rócił uw agę łobuzów  na ich 
nieodp ow ied n ie  zachow anie się  względem  
kobiety.

Skutek tego m orału dla Jurgielew icza

Ktc chce na piechotę do Palestyny?
VI elągu ostatn ich  kilka dni w uujbled  

uiejszej dzieln icy  żydow skiej grasow ał oszust 
który uży ł zupełn ie  now ego tricku, w yk orzj 
slu jąc sen tym eni do P alestyny m łodych Żv 
d u * . w w ięk szośc i w ypadków , p o zo sta ją ­
cych  bez pracy.

Oszust ten rozpow szechn ił m ianow icie  
pugluskę że  jest on przedstaw icielem  pew  
nej organizacji, która urządza w ycieczkę pie 
szą do P alesłyny .

-  Chce i  nu trafić  do P a lestyn y , pytał 
011 zaciek aw ionego , proszę bardzo.

N iech pan ezem prędzej zap isze się :lo 
nas jako członek. Za bardzo niską cenę traf i 
pau do P a lesły n y , a k io  w ie czy i n ie  znaj 
dzie  tam  pracę.

C hętnych i naiw nych  nie zabrakło. Sze- 
reg m łodzieńców  trafiło  na listę  „fikcyjnej 
w ycieczk i11 i każdy kandykat podróży ’ia  
piechotkę, w p łacił „organizatorom 14 po kilka  
zł. ły tu łem  zaliczk i, gdyż sprytny oszusł 
inaczej zgłoszeń n js przyjm ow ał, zaś ilość  
m iejsc, jak tw ierdził jest ograniczona.

D otychczas oszusta  nie zdołano ująć.

Dziś Imponująca premjeral
N A J S Ł Y N N I E J S Z Y  kochanek wśród królów, mąż sześciu żon

ożyje w genjal- J' 
nej interpretacji 

Charlesałon Henryk VIII
w f imię D D  V l ł / A T M C  f  Y f l C  U E M I

Laughtona

P R Y W A T N E  ŻYCEE HENRYKA V III
N A D  P R O G R A M : śp ie ^ n o -d ź w ięk o w y  dodatek r y  SU IlkO W O -kolO rOW y oraz n*j~i'i4$2
now szy  -F O X " .  - Bilety Honorowe i bezpłatne  n ieważne.

Już jutro PREMJERA
w k.nie „HFLIftS"

R eklam y r.ie potrzebuje!
W sz y scy  śpieszcie na CSIB I

cały św^at m ówi o tern arcy­
dziele produkcji wiedeńskiej*

W  roli tytułowej

F r a n c i s z k a  Uaal.

O
Z
wó<
C _ 3

DZIŚ N IE B Y W A Ł A  P R E M JE R A I Potężn» e p o p e t  szp iegow ska ! Dzieje największego szpiega X X  wieku, o którym w czasie  
wielkiej wojny m ów ił  ca ły  świat I Elektryzujący wielk i film najnowszej produkcji 1934 r. p. t. „Byłem szpiegiem*4

MA rR lC U LE  33
(A s  Trefl) Kto bjt agentem 33 ? Najbardziej tajemnicza postać! Po raz p :erwszy na ekranie prawdziwe kulisy

skiej roboty. Seanse  od godz. 4-ej. Bil honor, i bezpł .  n iew ażne .

Helios
K to  j e s z c z e  n i e  w i d z i a ł  n i e c n  S p i e s z y !  N iezw ykłe  zjawisko! Przewiót w dziejach kinem, ?GQ n a j p i ę k n i e j s z y c h
k o b i e t  s w l a t a l  T akiego  przepychu i wystawy nie było  w żadnym filmie -  ani europejskim, ani amerykańskim,. 
T ^ ń r - 9 9 1 *  1 t f o n i l f i  *  fu l ,  oh g - J o a n  G r a w io r d  i CiarK G a o e l .  W szystk ie  arcydzieła  

! ■  .  1 I  V  I U 3 .  B L E D N Ą  w o b ec  tego najwspanialszego filmu naszych czasów.
Królowa m ody JOAN CRAW FDRO zademonstruje 60 nsjm odm ejszych strojów. Początek o godz. 4 —6— S— 10.15-

był bardzo przykry, gdyż łobuzi rzucili się  
na niego. —  W yw iązała  się  w alka, pod ­
czas której jejędn z napastn ików  zadał Jur 
g ielew iczow i c ios nożem  w szyję. Jurgiele­
w icz brocząc krwią padł n a  ziem ię. K rzyki 
przestraszonej tow arzyski Jurgielew icza wy  
straszyły napastn ików , którzy po dokonaniu  
sw ego czynu zbiegli w nieznanym  kierunku.

Jurgielew icza przew ieziono do szpitala  
św . Jakoba.

P ow iadom iona o  w ypadku policja  pro­
w adzi dochodzenie. (c).

Zakłady graficzne
>ZNICZ<

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
Dzieł* książkowe, dru- 
ki, keiążki dia urzędów  
państwowych, samorzą­
dowych, zakładów nau­
kowych. Bilety w izyto­
we, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie  drukarstwa

WYKONYWA
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

PIĘKNIE PIS* :
wyucza znany kaligraf B .  B e r m a n  (z Warszawy)  
poprawia wszelki charakter pisma w 15 lekcjach.  
Mickiewicza 22 m. 33 od 10— 2 i 4—8 w.

Doktór
ZYGMUNT

KUnREW ICZ
Choroby weneryczne,  

skórne I niem oc płciowa
ul. Z a m k o w a  15

te lefon 19-60. Przyjmuje 
od godz. 8 — I i 3— 8

P U C
n a  Zwierzyńcu sprzedam  
]. tam o.  O w a ru n k a c h  d o ­
wiedzieć się w A d m in i­

s t rac j i  „Kur. W ii .“

Itkuszerka

mm
przyjmuje od 9 do 7 w iecz  

przeprowadził* się  na
ul. J. Jasińskiego 5—20

(obole S^dui

AKUSZERKA
Srm ałowska

p rze p ro w ad z iła  si$
■ a ul. Orzeszkowej 3— 12 

(róg M ickiewicza)  
ta m ie  gabinet kosmaty**  
ny, uauwa zut ar treski, bf*  
dawki- kurza^ki 1 wąęr?

DOKTÓR

0. Z e ld sw ic i
Choroby skórne, wener.*  

m oczo  płci owe.  
od g. 9— 1 i 5—8 wieer .

Dr.ZeSdnwiCZGWB
Chor. kob iece ,  w enerycz­
ne, narządów moczowycK  
od g. 12— 2 i 4 —6 wiec*.
przeprowadzili się
z M ickiewicza 24 na uL
WiiensKą 28, tel. 277

Akuszerka
M, Bnreiin?
przyjmuje bez przerwy
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę

Zwierzyniec ,  Tom.
•  & lew o Gedemmow«fc,\  

ul* Grodzka 27.

danino
u!, S o ł t c i ik a  33-a— 1

C. '•'ł ‘

JÓZEF SCIPiN.

HR GAFĘ.
P@drć£ bez pieniędzy i paszportu 7aqrsnicę.
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Do następnej stacji przeszliśm> 
p iechotą. Niedaleko budynku  stacyj 
nego jeden z robotników  kolejowycli 
powiedział nam. że za godzinę na.i- 
jedzie pociąg tow arow y i wyruszy 
stąd w s tronę Stanisławowa.

Pobiegliśmy na stację, gdzie nied 
ługo czekaliśmy. W krótce nadszedł 
pociąg Zatrzym ał się. Przyczailiśmy 
Się jak  koty.

róśźCie pociąg powoli rusz jł .  — 
Zerwałem się i wskoczyłem do pier 
wszego lepszego wagonu na schodki.

Widziałem, że i koledzy ta k ż e  jjo 
w skakiwali,  każdy do innego w ago­
nu. P raw ie  wszyscy konduktorzy  to 
widzieli, jeden z n ich  naw et pięścią 
pogroził.

Przejechaliśmy jednak  spokojnie 
do pierwszego przystanku

Ja wnet wyskoczyłem i zobaczy­

łem jak b y  za zmową kolejno koledzy 
to samo uczynili.

Po chwili pociąg rusza. Wskoczy 
liśmy znów. Ale pociąg nieoczekiwa 
nie stanął. Szybko wysiadłem i zoba­
czyłem, że \i yskoczyło tym  razem tył 
ko dw óch ko legów /trzec i szedł już w 
towarzystwie konduktorów . A więc 
złapano go i prowadzono do naczelni 
ka stacji.

Skryliśmy się do row u i chcieli- 
ŚJrty zaczekać aż go wypuszczą. —  Z 
trwogą jednak  zauważyłem, «e zo­
staliśmy osaczeni przez konduktoró*v 
z trzech stron, a jeden szykuje się już 
zajść nam  z tyłu,

—  Chłopcy w nogi, póki czas 
krzyknąłem

Zerwaliśmy się niby gołębic przed 
napastu jącym  jastrzębiem. Biegliśmy 
razem  może pół kilometra. O bejrza­
łem się poza siebie, myśląc, że koo

duktorzy  zaprzestali gonitwy.
Jeden gnał z zajadłością. Nas b y ­

ło trzech, a konduktorów  jeden. — 
Przyszło mi na myśl, by się rozłączyć 
u trudniłoby  to pościg.

-— Chłopcy wio w różne strony, 
zanijn konduk to r  namy-śb się, którego 
ścigać,, my na tem zyskamy.

—  Ja  jako środkowy pobiegnę 
prosto, wy jeden na prawo, drugi na 
lewo.

T ak  i uczyniliśmy. Przedtem  jed 
n ak  zdjąłem pantofle. Spojrzałem  w 
tył: Konduktor pędzi.

—  Co za licho w nim siedzi —  po 
m yślałem  — biegnąc musi się kiedyś 
przecież zmęczyć i dlaczego nie wyb 
ia ł  on kogoś innego do gonitwy a a- 
k u ra t  mnie.

Nagle stanąłem  jak  wryty, gdvż 
nieduża rzeka przecinała itii drogę.

Co tu robić?
K onduktor zbliża się i to szybko.
Nie zważając na głębokość i zm o­

czenie u b ran ia  —  rzuciłem się w 
w artk ie  nurty . Myślę sobie słońce 
świeci szybko wyschnie. Na szczęście 
rzeka nie była głęboka, zmoczyłem tyl 
ko spodnie.

Na drugim  brzegu usiadłem, by 
chociaż chwilę wyjiocząć.

Z przeciwnej s trony konduktor  
nie wie co czynić. Patrzy  to na wodę 
to na m nie ze złością.

—  Niech pan  już idzie do dom u
—  Ja cię ty łobuzie!
Z temi słowami nie zważając na 

obuwie i ubranie , ruszył przez wodę 
prosto  do mnie. Zerwałem  się. I teraz 
dopiero zauważyłem, że chcąc wyjść 
/  doliny rzecznej —  należy w drapać 
się na strom y jak  ściana brzeg i w 
d oda tku  gliniasty. A tu trzeba Się śpie 
szyć.

Obejrzałem się wstecz i u jrza łem  
szyderczo śmiejącą się twarz konduk­
tora, k tóry  przebrną ł rzekę. I mnie 
się szczęście uśmiechnęło. Chwyciłem 
się za w ystający korzeń i zacząłem 
szybko w spinać się.

K onduktor widząc, iż um ykam  
anu, w ostatn iej chwili podbiegł i zdo 
łał chwycić m nie za nogę. —  Zaczął 
silnie ciągnąć do dołu Nagle korzeń 
pękł i spadłem konduktorow i prosto 
na głowę. Zwaliłem go z nóg i p rzy­
gniotłem swym ciężarem do ziemi.

Szybko się zerwałem i zacząłem

umykać... znów na drugą stronę rz e ­
ki. Uciekając słyszałem śmiechy p a ­
stuchów i przekleństw a konduktora. 
Obejrzałem się —  zobaczyłem, iż i 
len ostatni zrezygnował z pościgu i z \  
spokojem otrzepyw ał się z błota.

W ieczorem byłem już w S am b o ­
rze. Sam jeden szukałem  noclegu, 
gdyż kolegów zgubiłem w czasie go­
nitwy. Nocleg otrzym ałem  11 pewnie 
go ,viejskiego gospodarza.

ROZDZIAŁ XIII.
1 września. 

Nie bójeie się, ja sam jestem  
wr strachu.

Rano po znośnie przespani j nocy 
i .autem śniadaniu, wyruszyłem  w t dal 
szą drogę. Dobrnąłem  do pi^iwYszego 
przystanku  za Samborem. Tu (^asta- 
łem pociąg osobowy., udający  się w 
kierunku Stanisławowa. Nie n am y ­
ślając się długo, nie zamvażony przez 
nikogo wlazłem na lokomotywę.

Pociąg ruszył, jechałem  na schód 
kacli przy  tędrze. Nagle ktoś uderzył 
mnie kaw ałk iem  jabłka w głowrę. — 
Obróciłem się i nie zauważyłem ni 
kogo. Znowu kilka- kawałków jabłka

przeleciało doko m nie tuż nad  głową.
W spąłem  się na  wierzch tędra i 

zobaczyłem, że w wypróżnionej skrzy 
ni od węgla spało trzech ludzi a 2-ch 
mvło si° wodą z basenu.

Zaśmiałem się przy jaźnie  do nich 
i przyw ita łem  się. Dalej jechaliśmy 
w sześciu.

Niestety daleko nie, gdyż moi to 
warzysze wysiedli w Drohobyczu. W 
dalszym ciągu jechałem  sam jeden.

Już późnym  wieczorem, pociąg 
stanął, a postój coś za długo trw ał

Siedząc w skrzyni słyszę w yraź­
nie, żc odczepiają lokomotywę, k tó ra  
za chwTilę ruszyła bez w^agunów. — 
W ychyliłem się trochę, by zobaczyć 
chociaż nazw-ę stacji, tkóra  była bar 
dzo duża. Szybko się schowałem  zpo- 
wrrotem, bowuem na schodkach przy  
lokomotywie zobaczyłem siedzącego 
konduktora.  Wreszcie lokom otywa 
zatrzymała się 1 to w  miejscu bardzo 
cichem i ciemnem. T u ta j  postanow7 
łem wrysiąść.

Wychyliłem głowę, nienta nikogo, 
Spostrzegłem tylko wTagonv i ogrom 
ne place z węglem

(D. c. n.)
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